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Przemiany społeczne, a kryzys
Nieskuteczne lekarstwo tta choroby gospodarcze

Okres kryzysu jest zawsze 
(W iązany z szu«.gieiu rożnego ro 
<|zaju nowych pusuiwęe, pionów 
tak jednostek, jak i rz^uów. 5zu- 
ka się ratunku. Dlatego ież w ta­
kim czasie pow stają m. in. różne 
fbaw icielskic idee, klure później 
pryskają, jak baloniki mydlane, 
Itie wytrzymując nawet pioby. U - 
Strożnośc nakazuje raczej me 
Wpro w aJzac w takim czasie ni­
czego nowego, a  jedynie ograni­
czyć się do pewnycli, czasowych  
z rz ą d z e ń  zaradczych.

Jeśli chodzi o wytyczne naszych rzą 
dów, to umiej więcej opierają się wlas 
nw ufl lej ostatniej zasadzie. Aie nie- 
fcWty nie wszystk e. O ile np. polityka 
gospodarcza, tinatuowa, unJta wszel- 
Elcjl CnJpery uicntow, niewypróbowa- 
taych isowocyj i idzie jedynie po jnji 
dś&L 30 wania a.ę do zmienionych wariu 
ku w, opierając ».ę jednad tu tych sa- 
tmycn zirowyd, zaaauacii, o ty«j pod- 
ty tta »po,cc£iia u ąu .. po manę ,vcacli.

Ł. t d  odpowicuziajiych kierowni­
ków puiiSiwz patHO niejCdnezrotnie 
Łrjszim powieuzciue, za On.es kryzysu 
O l oadajtt się do pczeprowadzenia za- 
eoduiczych zmian w ojowięzującym ty 
•tomie, nawet fcJy skądiiiąu tc zmiany 
$ą zUomu. i puuMshiie. Ulu. ui zasada 
Suaj. «v nie oauwiązywac, k.eoy cuo- 
J b  o sprawy .pokczne.

Zagadnieniu spo.cczne są w 
o k re-.c  kryzysu bardziej palące, 
i Oh iźcl. w okresie noruiamyin, ale 
'Okres Kryzysu jest równocześnie 
niejako og,uow ą próbą w szyst- 
kjcu przepisów społecznych, błęd 
nem bowiem jest przekonanie, że 
ustaw y takie były robione jedy­
nie na okres pomyślności gospo­
darczej bez ogiąuania się na moź 
Ilwość pogorszenia się sytuacji 
gospodarczej. Każda ustawa li­
czy się z taką ewentualnością i 
jest odpowicunio sporządzona

O czywiście, że zagadnienia spo 
łeczne są najbardziej płynne i wy 
m agają coraz to rewizji. 1 stąd 
•zereg nowel do ustaw odpowied 
nich, a więc uzupełnienia są cał­
kowicie wytłumaczone i zrozum!a 
Ifc. Nawet wtedy, kiedy tc zmia­
ny poszły na niekorzyść klasy 
pracującej.

U L przykładu wymienimy zmniej- 
U w i. czusu zaSśHśWcju z fundusz. 
;Lezrojoc.a, zmnic.azc.oi zasiikow. W 
cunym wypadku powiem zadłużcie 
Funduszu y  skarbie piustwa bym zbyt 
[wielkie I skarb nie nioji większych 
su * dokładać.
; W miarę zwiększania się Bezrobocia, 
V i 'Sęc i powszechnej nędzy, rząd mu- 
■sial znaleźć jakąś inna puzycję i lor- 
snę dla niesienia pomocy obywatelom, 
Którzy nie ze swej wiiy stracili śro lid 
ido i-, cii: po-olana więc fundusz Po­
mocy Bezrobotnym, Furdusz ?  tcy 
dla produktywnego zatrudnienia bez­

robotnych, wreszcie fundusz inwesty 
cyjny u,u przeprowadzenia sze>
Lut. kto u jfci wolą aa staie zan udnic 
niu UezroDUiycL

i"a dziu.oi>.osć ustawodawcza w 
Izie izdus spo.cczntj jest wynikiem po 

trzeoy chwal fceiącej. Ody min.e kry­
zys, rżąc. będzie mogi się z tego wycu- 
lać.

inaczej jednak spraw a przed­
stawia się, gdy np. chodzi o  orga  
iiizację Kas Chorych, Zakładów  
Ubezpieczeniowych, czas pracy, 
urlopy i t. d. To nic są rzeczy 
przemijające, zależne od takiej 
czy owej sytuacji gospodarczej. 
To są trwałe zdobycze klasy pra­
cującej, to jest ustaw a konstytu­
cyjna! A wiadomo przecież po* 
wszechnie, że konstytueyj nie 
zmienia się codzier. i że procedu­
ra zmiany konstytucji nie jest tak 
łatw a, jak procedura zmiany in­
nej ustawy. O tern zdaje się zu­
pełnie nie pamiętać nasze mini*- 
sterstwo opieki społecznej.

Przyjmujemy nawet żo zmiany po­
czynione w ustroju Kuł Chorych I Za­
kładów Ubezpieczeniowych są dobre, 
oa, nosi, ona!e, iecr podtrzymujemy 
twleruzenie, że n!c teraz pora im tak"e j 

Tern bardziej, te znowu tak d o 1

nwesty- brz. iw jest albowiem te zmiany przy Ale rroiekt dtc przeszedł, aic za 
egu ro- noszą obciążenie dla świata pruci. . ..  KiriI-  , u.Li *  ■
u, udnie Rozumiemy doskonale potrzebę tew ‘ - a  J

nych zmian spowodowanych, podob-

zmlany.

nie, Jak w Funduszu Bezrobocia, sytu­
ację finansową tych iostymcyj. Dla &  
go celu można było przepror.adJć za­
rządzenia Ooruine. które, kto wie. czy 
nie okazai/by się bardzie; m ijm  Dzle 
lanc jednak < pizckonaninn, scerzo- 
nem pr=ez pracodawców, te obciąże­
nia społeczne są za w ielki Oczywi­
ście. jest to nieprawda,, frit to JuA nie­
jednokrotnie udowodwko właśnie mim 
stersłwo opiel1 ipoiecznej na podsta­
wie ścisłych obliczeń.

Dla zwalczania klęsk! bezrobo­
cia v ywiwano szcieg projektów. 
\V«ró1 r-ich bvł projekt skrócenia 
czasu pracy. Pisa^snry o tern nfe 
jednokrotnie. Teraz przypomina* 
my tylko, te projekt ten był rów­
nież rozpatry wany w czerwcu w  
Oeneuit na Konferencji Pracy ł 
mzrpadł. obalony przez cielesfa- 
t(V*' fise^ d sw ró w  p*ry pomocy 
n.rW rych delegatów rządo- 
w rrt,.

Rzod r»ot«W u w iril gotowot^  
nrzvrtnpłcnin do takirrro porożu- 
mienia, r- fte imw partkfwk ptze- 
iti' s!o>**e r|. nv projekt podnłsza

dzi w życie now a ustawo, znoszą 
co  angielską sobotę, zezw alająca  
na zatrudnienie niektórych kate- 
goryj robotników przez 12 godzin 
dziennie (np. roboinicy ponow i), 
skracająca urlojry robotnicze i t. 
p. Czy to jest środek ua zw alcza­
nie bezrobocia?

Na urlopach robotniczych traci 
bardzo wiele robotnik, traci pań­
stw o, gdyż niszczy się zdrowie je 
g o  obywateli. Przemysłowiec w 
zasadzie zyskuje na tem bardzo 
niewiele.

Co się zaś tyczy przedłużenia 
c*3su prary, to  w obec małego sta  
nu zatruunienia, przemysłowcy, 
tlife skorzystają i dobrodziejstwa 
ustaw y, by dłużej pracow ać, ale 
—- co  tm ustawa Dozwala —  by 
skrócić zarobki o 4  procent. To  
będzie czysty zarobek pracodaw 
ców .

Czy nlt lepiej będzłe wycofać 
tę ;i«isw ęv zanim wejdzie w ży- 
Cfe? Śądjtm y, że jest to najlepszp 
wyjście z tej sytuacji.

Chautemps premierem Francji
PARYŻ, (p  A T .) .  Agencja 

Havasa donosi, że o godz. 15.45  
p. Kamil Chautemps opuścił pa­
łac Elizejski i oświadczył przed­
stawicielem prasy, że prezydent 
powierzył mu misję utworzenia 
nowego rządu.

Poi otrzymaniu misji utworze­
nia rządu, Kamil Chautemps zło­
żył wobec przedstawicieli prasy  
następującą deklarację:

„Pragnę usilnie zakończyć otectw

preęsnenw gorż wypatJW ide m h i  
łają na zwlokę.

Jak wszyscy ™p*rt>ł?kanł« I to«.i» 
c! Irancuscy. pragnąłem żywo, aby n «  
riot mógi prcyitL na M in  ciężkie 
brzemię włoózy- Mam jednak pew­
ność, ze moja zadania będzie widct 
ułatwione przez serdeczny współ­
udział, Który llerrlot za zwykłą sobie 
szlachetnością nia omieszkał nota za- 
ollarować.

Biorąc m  uwagę obecna położenia, 
stwierdzić należy, u  obowiązek .ww< 
go rządu będzie równia kategoryczny 
jak jasny. Rząd powinien się starać o

natychmiastowe 1 energiczni przywró­
cenie >ów .ow igi budżetowej oraz o 
otronę ustroju przez zapewnienie re­
gularnego funkcjonowania instytucyj 
porluuKi Jtnyuu i przez czuwame nad 
bezpieczeństwem zewnętrznem Fran­
cji. W celu przeprowadzenia tegt nie 
zbędnego i pilnego dzieła zbawienia 
kraju, będę się starał, odpowiadając 
na apel prezydenta republiki, w pełnej 
zgodzie z mymi przyjaciółmi politycz­
nymi crealizuwać unję republikańską".

O stateczną Odpowiedź Chau­
temps udzieli prezydentowi repu­
bliki prawdopodobnie dziś rano.

Podwójny mord i samobójstwo
W ieś N iedźw iady pod Gnie­

znem była ostatnio widownią 
w strząsająceg o  w ypadku zabój 
stw a i sam obójstw a. Terenem  
dram atu byia zagroda i .  p. An 
loiiiego B o ry m a. który w1 listo­
padzie l'J3l r. został przez nie­
znanych spraw ców  zam ordow a  
ny.

P o  śm ierci m ęża. Fłorym ow a  
poznała się z 7y sm an tem  C h ą­
dzyńskim , z k tórym  zaw arła  
bliższe stosunki, a następnie w y

Zesectn c :e  orzeczenie Sądu Na w ższego

szla  za niego zam ai. C hądzyńska zm arła . P rz y c z y
P rzed  kilku dniami pom iędzy na tragiczn ego  zajścia  były rue

C hodzyńską a niejakim B y  
kowskitn w ynikła gw ałtow na  
bójka. W  dnin w czo rajszy m  B v  
kowskl. sp«»tkawszv C h ądzyń ­
ska n rzyfożył jej do piersi du­
beltówkę. strzelił, raniac ia cię ­
żko w okolicę se rca . G dy na od 
głos strzału nadbiegł m a# Cha  
ćzy ń sk icj —  Bykow ski strzuilł 
w  jego stronę i zrani) go  ciężko  
w  nogę.

D okonaw szy teg o  Bykow ski 
udał się de sw egc m ieszkania, 
g azie  popełnił sam obójstw o.

Ja k  się dowi: jujem y lz k ; 
!-s z a  Sądu N ajw yższego w y ­
dała zasadnicze orzeczenie w 
Sprawie pretensyj zgłaszan y ch  
z tytułu w ynagrodzenia za  go- 
dzJny  nadliczbow e.

R o zp atru jąc sk arg ę  k a sa c y j­
ną w spraw ie b. pracow nika Za 

(kładów O strow ieckich Zaburdy, 
Sąd Najwyższy orzekł, i*  n r*-

' tensje z ty tu łu w ynagrodzenia  
za godziny nadliczbowe pod­
legają rozpatrzeniu przez sąd  
naw et w  tych  w ypadkach, gdy  
pracow nik w czasie  trw ania sto  
sunku służbow ego nie dom agał 
się ustalenia godzin nadliczbo­
w ych. a roszczenia sw e w ysu­
ną? dopiero po rozw iązaniu sto  
sunku służbow ego,

S p ł a c a m y  d ł u g i
W  bieżącym  m iesiącu Mini­

sterstw o Skarbu przekazało z 
kredytów  budżetow ych 11 mil. 
złotych  na obsługę długów pań 
stw ow ych. Sum a pow yższa wy 
aatkow ana zo stała  n? p okry­
cie ra t kolejnych i odsetek , po 
ły cz e k  stabilizacyjnej, dillo- 

IjnowskicJ 1 w ew nętrznej.

porozum ienia sąsiedzkie.

StudercF z Litwy 
przybędą ds PcisKt

Instytut dla B id ati N auko­
w ych Europy W sch . ś r  W ilnie  
urządzi w końcu p rzy szieeo  
m iesiąca specjalny cy k ł w vkła  
dów o  P o lsce  dla studentów  z 
naństw  bałtyckich . M inister­
stw o Suraw  Z ag r. przyznało  
uczestnikom  tegu kursu hezpłat 
ne w izy przyjazdow e. Na w y ­
kłady te o rz y h y ć m aja do P o l­
ski liczniejsze grupy studentów  
z Ł o tw y  I Estonii. O czekiw any  
łest także m zy jazd  studentów  
Polaków  z Kowna, k tó rzy  ocd  
iełi staran ia o  u zysk an it zezw o  
lenia na przekroczenie g ran icy

Instruktorzy 
dla obozów pracy

P r z y  prow adzeniu robót in­
w esty cy jn y ch  Funduszu P r a c y  
prztw iay\”ane jest zorgam zo- 
w anie s o c ja ln y c h  obozów dla 
m iodzieży. Obozam i tem i Wero 
w ać heda instruktorzy  z po#' 
ród absolw entów  szkół techni­
cznych  1 przem ysłow ych. P rz e ­
szkolenie tych instruktorów  od  
będzie sie na ktifsach w  Katowi 
raeh  ł w  m łnstach łnnych o ś ­
rodków p rzcm vsfow ych.

Aresztowania 
w trtd  ludrwców

W  ub. tygoaniu  w  czasie od 
b yw ający ch  sie w yborów  s a ­
m orządow ych w  micjSCOWt 
ciach w iejskich, doszło w  nie­
których  gm inach do Incyden­
tów. W  gminie C ieszkow lce  
pow. janow skiego cz e ś ć  w y b c  
ców  uniemożliwiła w yp ór so ł­
tysa zak łó cając spokój na po­
siedzeniu rad v  gm innej. W  zwia 
zku z tem areszto w an y ch  zo 
stało  6  członków  m iejscow e] 
o rganizacji ludowców.

Za uniemożliwienie w yborów  
w  gminie Zaborów  pow. w ar­
szaw skiego zatrzy m an o  ró w ­
nież kilkanaście osób.

b z l£

d o d J t e k  s p o r t o w y
Patrz strona

Anglicy* Francuzi I Szwedzi

Jak się dowiadujemy, bawiący ków —  Zakopane, co  do której 
Wł>rsź.a\vie przedstawiciele ai: (istnieją plany elektryfikacyjne. W

gielskiego koncernu elektryczne­
go przedłożyli inżynierom pol­
skim szct-ególowe plany urzą­
dzeń technicznych i robót, zwią­
zanych z elektryfikacją węzła 
warszawskiego. Rzeczoznawcy  
argieiscy po upływie kilim łygod 
ni przyjadą znowu do Polski ce­
lem ostatecznego uzgodnienia pla 
nów elektryfikacji węzła w ar­
szawskiego z ekspertami pol­
skimi.

Przed wyjazdem do Anglji rze 
czoznawey angielscy udadzą się 
na kilka dni do Krakowa i Zako­
panego. P o ró i ich do Małopolski 
ma na celu bezpośrednie zapoz­
nanie się z trasą kolejową K ra-

drodre powrotnej z Zakopanego 
zwiedzą inżynierowie angielscy 
Katowice i Górny Śląsk, poct.em 
wyjadą do Angiji

Kwes ja elektryfikacji flnj Kolejowej 
Krrków — Znkcpiiie 'ibadzPa również 
zainteresowania n przcm. Uo eioktry- 
cznyrn Francji 1 Szwecji. Wielka szwo 
dzla firma e.ekiryczna „Hses" w Sztół* 
holimo rozpo^ięfć przez swycłt przed- 
stawi-iell w Polsce rozm&wy z wła­
dzami poici 'cmi. S/w.dzi obliczają r  
trrtbn, wltfad plen>żny ns> cumę Okft 
!o 40 mlijonów złotych.

Takie francuskie nr, ■SfleJorstito 
ml e'ckt-yflkacjl prwnycł oddn^ow 
elektryczna tnterejują « ?  moźilv uśda 
kolei prelsulen, przyccam głów) i  tiwa* 
ga zwrócona jest w  łtąję Kraków * -  
Zakopanto

18502366



Str. 2. Ni S*.-5

Zamach Prystora
II

Krew leje się na ulicach Warszawy
Wypuszczeni na wolność 

przestępcy, m ając poparcie taicie 
go potentaia, ja k  policm ajster 
Nolken, odrazu przystąpili do rea 
lizowania łajdackiego planu.

T ego  sam ego dnia zanotowa­
no kilkadziesiąt napadów rabun­
kowych na sklepy i na przechod­
niów. Łotrzyki dokonywali napa 
dów w biały dzień. Pod groźbą 
użycia noża czy rewolweru te.ro- 
ryzowano obyw atel' i zabierano 
niemal ostatnie grosze

Nie zapominajmy, że wszyst­
ko to działo się w obecności po­
licji, która z „dziw ną" obojętnoś 
o M f f l B n n m  iwBBwawfc

R A ^ J O
KOZtiLUsNłA WAit.iZAWSKA

7 0(' Sygnał czasu. 7.05 Gim nasty­
ka. 7,20 Muzyka z płyt. 7.3- Dziennik 
Poranny, ?-52 Chwilka gospodarstwa 
domowego, i 1,40 Przegląd prasy. 
11.50 Życie artystyczne stolicy. 11,57 
Sygnał czasu. 13,05 „Z dramatów mu 
zycznych Ryszarda W agnera". 12,30 
Dziennik Południowy, 12,38 Muzyka 
z płyt. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15,40 Kronika harce rska. 15,45 
Chwilka lotnicza. 15,5: Melodie i pio 
senki rewjowe 16 43 Lekc.ia języka 
francuskiego. 1655 Kwintet saloro- 
w y. 17,50 „ S k rz j nka pocz*owa romi- 
c w “. 13,00 O d czy t 18,20 Recital for 
tepianowy 19,05 Rozm aitości. 19,25 
„Co podobało się naszym matkom i 
ojcorn". 19.40 W iadomości sportu we. 
19,47 Dziennik W ieczorny. 20.00 Kon­
ce rt muzyki lekkiej. 21,00 F tlje to n  
W acław a Grubińskiego. 21,15 Dalszy 
ciąg koncertu. 22,00 Transm isja ze 
Lwowa. 22,30 Muzyka taneczna z ka­
baretu „Gastronom ia". 23,Oo W iado­
mości m eteor. 23,05 Dalszy ciąg muzy 
ki.

KONCERT MUZYKI LEKKIEJ
Dn. 27 X1 poniec ziałkowy wieczór 

radjowy O godz. 20.00 wypełni muzy 
ka lekka, w wykonaniu orkiestry P. 
R. pod dyr. S k  Nawrota oraz szereg 
romansów, serenad i tang, które od­
śpiewa p. Olga Szumska. W  części or­
kiestrowej na rw a g j zasłu gu je  barw 
ny obrazek muzyczny W . PnwiadoW' 
s kiego —  „Dożynki".

cią pizyglądała się robocie ban­
dytów. Zdarzało się, że napadnię 
ty z płaczem błagał stójkow ego o 
pomoc, ale zazwyczaj spotykała 
go zimna odpowiedź:

„Nie mojo dzieło".
Po kilku dniach w W arszaw ie 

o niczem innem nie mówiono, jak  
o pow tarzających się napadach. 
W śró d  ludności wybuchła pani­
ka. W ielu poprostu uciekało na 
prowincję, likwidując gorączko­
wa interesy.

Rozgrywały się na tern tłe 
w strząsające sceny. Znany jes t 
wypadek, że pewien właściciel* 
sklepu, którego bandyci regular­
nie „odwiedzali" po kilka razy 
dziennie, nie mogąc znieść strasz 
nych warunków życia i nie wo­
dząc możliwości poprawy hyttl, 
popełnił sam obójstw o, w ieszając 
sie we własnyms klepie.*

Gdy wieść o sam obójstw ie 
sklepikarza dotarła do ogółu, wy 
wołała ona ogromne wrażenie* bu 
dząc zrozumiały niepokój. Każdy 
żył dotąa pod g^ozą, że i jego 
spotka ten sam los.

W reszcie, nąskutek interwen­
cji znanych w owyrr. czasie dzia­
łaczy władze rosyjskie postano­
wiły „łaskaw ie" przy jść,z.pom o­
cą ludności.

W  pierwszym rzędzie podano 
do wiadomości publicznej, że bań 
dyci rekrutują się z pośród... sfraj 
kujących robotników, którzy w 
ten sposób chcą za jednym zama 
chem upiec dwie pieczenie: ste- 
roryzować spokojnych obyw ate­
li i zdobyć pieniądze!

—  My was jednak obronimy—  
oświadczył z szatańskim uśmie­
chem Nolken delegacji. —  Nie po 
zwolimy, by prawych, wiernych' 
carow i obywateli ieroryzowała 
banda so c ja listó w !"1.

Istotnie nazajutrz władze przy 
stąpiły do kontrakcji. N? ulicach

ukazali się... kozacy! Na swych 
małych, koniach cwałowali po 
Wszystkich ulicach, a gdy o godzi 
nie 6 -e j p. p. spotykano przechod 
ma. bito go nahajkami do utraty 
przytomności. W  ten sposób wła 
dze walczyły z., bandytami!

Oczyw iście, że ci hulali w dal­
szym ciągu, a kozacy katowali 
Bogu ducna winnych ludzi. Krew 
lała się obficie ya ulicach. Zano­
towano wówczas kilkaset ran­
nych i kilkadziesiąt trupów. Koza 
cy m igi i wyraźne instrukcje, stre­
szczające się w słynnem zdaniu 
policm ajstra Nolkena:

„Ubijusz, da charaszo" („Z abi 
jesz, to d obrze").

Ludność W arszaw y wzięta w 
dwa ognie przeżyy.ała straszne 
dni. Gdy ostatecznie poczęły pa­
dać ofiary Wśród strajkujących ro 
botników, masy zaczęły domagać 
się od swych przywódców obro­
ny i za jęcia  zdecydowanego sta­
nowiska. Niewinnie przelana 
krew domagała się pomsty.

Coraz silniej nacierano na przy 
w ódcóu robotników, coraz energi 
ezniej żądano akcji! Pierwsze żą­
danie brzm iało:

„ b a jc ie  nam broń, byśmy mo- 
g lr ś ię  bronić przed kozakami i 
bandytami. Z abija ją  nam nasze 
matki, żony, siostry i córki. Żąda 
my b ro n i"!

Postaw a tłumu skłoniła przy­
wódców do żywszego zainteresc 
wania się doraźną obroną przed 
siepaczami.

Na licznych zebraniach wywią 
zywały się gwałtowne dyskusje. 
Bardziej zapaleni jak o  wzór sta­
wiali akcję terorystyczną rosyj­
skich socjal-rew olucjonistów , ko 
mentowano zuchwały zamach na 
lOSyjskiegó ministra spraw we­
wnętrznych, P lew tgo

Przywódcy jednak wahali się 
jeszcze Uważali, że sytuacja nie

dojrzała do kontrakcji, śe należy 
czekać na odpowiedniejszy mo­
ment...

A tymczasem z dnia na dzień 
liczba niewinnych ofiar, które gi 
nęły pod razami kozackich naha- 
jek , zwiększała się. Obawiano 
się opuszczać mieszkania, chowa 
no się po kątach, jeden drugiemu 
nie ufał, obaw iając się donosów.

Nagle wśród bardziej w tajem ­
niczonych rozeszła się radosna 
w ieść: przywódcy mas robotni­
czych postanowili działać. Zdecy 
dowali się na kontrakcję. Nitwin 
nie przelana krew miała być sro­
go pomszczona...

JM . G .)
D alszy ciąg nastąpi.

Od p o w ie d zi Redakcji
P . E . Ignatowicz (Grodno): Zarzu­

ty  i żale Łaskaw ej Pani byłyb” sfusz 
ne, gdyby były oparte na faktach. 
Niestety, są nnę tylko gołosłowne i 
trudno nam je  odpierać. Prusim j nam 
ufać, że powodujemy sie sprawiedli- 
wemi zasadami, nie czynimy w y jąt­
ków- w ięc każdy otrzym a to, cc  mu 
się należy. Pozdrawiam y Panią i Je j 
rodzinę.

P. W . Filipiak (Z ak roczym ): Droga 
P ani! I na Zakroczym przyjdzie czas! 
Z pewnością przyjdzie nietylko na 
Zakroczym, lecz i na w ieś O szykc- 
wizna, gdzie mieszka miła nam Czy­
telniczka p. W eronika Filipiak, Zgo­
da? Zgoda! W ięc na znak zgody 
niech Pani przyjm ie ukłony od całej 
R ed akcji!

P . Chmielewska (Kawa Mazo­
wiecka) pisze krótko: „Dziękuję ser­
decznie za „paczkę szczęścia", którą 
jako stała czytelniczka otrzymałam. 
Kakao i herbata bardzo dobre, tylko 
kawa nieco gorzka. Kochaną gazetkę 
naaal utrzymywać będę, życząc W y­
dawnictwu pomyślności i rozwoju”.

Odpowiadamy więc krótko: Dzię­
kujemy, a kaw ę trzeba lepiej słodzić, 
żeby nie była  gorzka.

P. W. Jarząbkowska (Toruń): Nie 
została Pani pominięta, lecz nie przy 
szła widocznie jeszcze na Panią ko­
lei.

O S T A T N I E  
WIADOMOŚCI

3-ao grudnia nu stadionie e  Berlinie
(GÓRJ Uwerturą do spotka-' go meczu z rzadko spotykaną

S P O R  T  O W E
Reprezentacja Polski —  Team kombinowany 6:4 (2:1)

nla z piłkarzami niemieckimi 
w Berlinie miał pono tyć  wy- 
stgp reprezentacji Warszawy w  
Gdańsku, Przyznajemy sie, że 
uwertura ta, skromnie mówiąc, 
wypadła nieszczególnie, Sa ta- 
cy, którzy zwalają całkowitą 
niemal wing na kapitana związ­
kowego WOZPNj,

Krytyka ta niezupełnie jest 
duszna, jeśli się zważy, iż ci re 
prezent and!, na których najbar­
dziej Uczono, w decydującym 
momencie —  zawiedli! A to już 
jest sprawa, która wymyka sie 
z pod... kompetencji mwei naj­
lepszego kapitana. Stało sie ied 
nok i obecne żale i głośne prer 
tensje nie zmienią smutnego iak 
ta. Przegraliśmy w Gdańsku, 
a wiec na terenie, na którym 
winniśmy byli wygrać i to w 
sposób zdecydowany.

Uwertura nie udała się. Po­
starajmy sie wiec wobec tego, 
by właśdwy ,k o n ce r t , czyli 
mecz międzypaństwowy z Nie ni 
cami (po raz pierwszy w dzie­
jach pilk rstwa polskiego) w y- 
uad' lepiej.

Bogatym akompaniamentem 
do tego bądź co bądź historycz 
tiego spotkania, są liczne arty­
kuły nietylko w Prasie krajo­
wej, ale i zagranicznej. Z  tych 
ostatnich głosów wytiką, że IUI 
aW ncy przygotowują sit do te Iw  hali, oraz na wiosna w Ameryce i

energją Pozu robotą ściśle tech 
niczną wre tam akcja pcopagan 
dowa, mająca .na celu wywoła­
nie jak największego zaintereso 
wania w całych Niemczech.

Zadanie nasze) narodowej je­
denastki jest bardzo ciąż kie. 
Stana do walki z zespołem do­
brze notowanym na j-ynku“ 
europejskim i któremu ze wzglc 
du na specyficzne warunki ,ne- 
czu szczególnie bedzie zależało 
na uzyskaniu dobrego wyniku. 
Do walki tej stajemy nie bez 
szans. Niepotrzebnie tylko po­
niektórzy starają sie obciążyć 
naszych reprezentantów bala­
stem ..posłannictwa". Nie wolno 
w icn sposób wpływać na psy­
chikę graczy!

Mamy prawo tylko żądać od 
reprezentacyjne j jedeną ‘fjki,
aby w dnia 3-go gnulni-a na sta 
djonie w Berlinie walczyli za­
ciekle acz fair i zadokuniciito- 
wali, że jestcśriy przeilwni- 
kiem, z którym wszyscy muszą 
sie Uczyć.

W  W arszaw ie na stadionie Legji 
odbył się mecz m ęo zy  powyższemi 
drużynami celem wyłonienia repre­
zentacji na mecz z Niemcami. W  c„a 
sie meczu kapitan żwązkow y p. Ka­
łuża dokonywał zmian w obu zespo­
łach.

M ecz naogół dość interesu jący mi­
mo niedogodnych warunków atmosfe 
rycznych. Pokaźnym łupem bramek 
podzielili s ię : M atjas i Pazurek po 3 
oraz Nawrot, Król, W łodarz i Mal­
czyk.

Międzynarodowe projekty naszych pięściarzy
Mecz bokserski W arszaw a — 

Gdańsk o nagrodę senatora Rauschin 
ga, rozegrany zostanie ostatecznie 8 
grudnia w  sali cyrku w arszawskiego 
0 godz. 12.

Na dzień 17 grudnia przewidziane 
są  spptkąnia W arszaw a — Moskwa 
oraz Polska — W ęgry —  obir, te jed 
nak imprezy nie są jeszcze zakontrak 
towane.

Stosunki z pięściarzami niemiecki­
mi zapowiadaja się dość ciekaw ie, a 
mianowicie d użyna Herosu (Berlin) 
w alczyć bedzie 2 grudnia w Pozwa­
niu z kombinowanym zespołem S o ­
kół — Błękitni, w dniu 7 stycznia od

będzie się mecz Poznań -  Berlin, a 
5 lutego mecz Polska — Niemcy.

W yjazd polskie] reprezentacji do 
S zw ecji został już ustalony. Drużyna 
nasza w alczyć będzie 14 stycznia w 
Sztokholmie w meczu Polska —- 
Szw ecja , a następnie rozegra dwa 
spotkania międzymiastowe 17 i 19 
stycznia w Sztokholmie i Geteborgu.

Rewanżowy mecz z W ęgrami od­
będzie się 18 kwietnia w Budapesz­
cie, t. j. w kilka dni po mistrzostwach 
Europy ( l l  —  15 _ IV).

Nadto projektow ane są  mecze z 
W łochami i Austrią oraz liczne spot 
kania międzymiastowe.

T ageda  zletradnwanych mistrzów
Międzynarodowa kronika boki,er- 

i oka nie zanotowała dotąd wypadku, 
by zdegradowany mistrz wrócił na 
sw ój tron. Szczególnie Jeśli chodzi o 
wagę ciężką. Ni udało się to nawet 
niezapomnianemu Dempseyow Gdy 
ostatnio. Niemiec Schmeiing przegrał 
do Siiarkeya zdawało się, że po pew

\V.hs:ewiczćwr? w aca  w czerwcu dc Polski
Kamuizie. Przyjazd  do Polski spodzie

.iL-.iCzyia 
W okre

jak podaje prasa polska w / .m ery- , !• 
■x, W alasiewiczówua <;.'v, 
j;<> przybyciu do Ameryki, ze 
•>'b .Pniowym zamierza .obok studjów 
w w yższej szkole, przehść kurs. pile- 
raźu. Będzie ona startow ać kilkak.ro 
nie na zawodach lekkoatletycznych

uąiiy  jest w czerw cu.
W alasiew iczów na wzięłaby w Pol­

sce udział w obozie treningowym, w  
meczach z Czechosłow acją, I talją 1 
Jaręijj.ą . w  IV Igrzyskach Kobiecych 
w  Londynie oraz Igrzyskach pol­
skie* emigracji.

nym czasie uda mu się wrócić na 
tron. Kozczaro wanle było komplet­
ne, gdyż Schmeiing został pokonany 
przez M axa Baera.

PRZYJEM NA, CHOĆ DŁUGA 
PODRÓŻ 

Jak  to Już podawaliśmy, w Europie 
bawiła hokejowa drużyna kobieca z 
Ameryki. Tournee Amerykanek trw a­
ło 7 miesiące, przyczem Iiokeistki od­
wiedziły główne miasta europejskie. 
Obecnie Amerykanki w róciły do do­
mowych pieleszy. Obliczano. U w 
czasie swe] podróży amerykanki 
ogółem przejechały 20,000 Klm„ co  
stanowi połową riłiiy."-^ kuli złeto-
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O STROŻN A PO K CJO W KA

Now oprzyjętą pokojówką trze­
ba dokładnie pouczyć o je j obo­
wiązkach. i o też pan Bom beiski, 
wygolony, wyczyszczony, w yuiy 
dząc z domu na koleżeńską biOKę, 
powtórzył jeszcze kilka wskazó­
wek, przyjętej tego dnia, pokojow 
ce.

—  Niech Zosia pam ięta. Niko­
go nie wpuszczać. Złodziei i ban­
dytów pełno się po schodach 
włóczy i tylko czyhają na to, 
żeoy coś z przedpokoju zwędzić. 
JaK ktoś dzwoni, najpie-w  trzeba 
w yjrzeć przez łańcuch i jeżeli ob­
cy, żeby nie wiem co mówił, nie 
wpuszczać.

—  Rozumiem, proszę pana —  
powiedziała Zosia i zamknęła za 
swym chlpbodawcą drzwi.

B ioka koleżeńska przeciągnęła 
sie do rana. Św itało już, kiedy 
pan Bom bełski zadzwonił do 
drzwi sw ego mieszkania,

Zaspana Zosia uchyliła drzwi, 
nie oiw rerając ich z łańcucha i uj­
rzała ledwo trzym ającego się na 
nogach jegom ościa/ który w ni- 
czem nie przypominał jej eleganc 
kiego pana. Koszula, kołnierzyk, 
kapelusz pomięte, krawat przekrę 
eony na bok, nos czerwony, twarz 
napęczniała...

—  Fan do kogo? —  spytała o- 
stro.

—  Jakto  do kogo? —  dziwił 
się pan Bom beiski. —  Do sieDie!

—  B ujaj pan ciotkę, nie mmel 
—  mruknęła Zosia i zatrzasnęła 
dizwi.

—  Ale to ja  jestem ! ja !  —  ry­
czał pan Bom belskt, w aląc w 
drzwi. —  Niech mnie Zosia wpu­
ści!

—  Szkoda gaaućl Złodziei i 
bandytów pełno się w łóczy! Przy 
szedł pijanica, żeby coś z prżed- 
pokoji' zwędzić!

Pan Bom beiski, widząc że zło 
ścią nic nie w skóra, próbow ał coś 
wskórać dobrocią.

—  Zosiu kochana! W duść 
mnie! Jak  się prześpię, zoba­
czysz, że to ja . Nie rób m1' wsty­
du! Pięć Złotych do pensji ci do­
łożę, tylko wpuść!

—  Kogo innego bu jać! —  nie 
ustępowata Zosia. —  Mój pan to 
je s t elegancki mężczyzna, a nie 
taki oberw aniec.

—  Paszport Zosi pokażę!
—  P co  mnie po oaszoorcie! 

Raz. że mogłeś go pan mojemu 
panu buchnąć, a po drugie ja  czy 
tac nie umiem.

Pan Bom beiski jęknął boleśnie. 
Dozorcy nie cnciał w ołać, bo się 
bał kom prom itacji.

—  Niema rady —  w estchnął.
•—  Muszę poszukać jakiegoś zło­
dzieja, żeby się włamał do moje­
go mieszkania.

I powlókł sie na tmasto.
Napoleon Sąaek.

CzytaWe

„Wesołe Wiadomości"
Cena lu groug
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Poza
Gotgonowa

W  odległości 400  kilometrów 
oil Warszawy, poza ciużkiemi mu 
ratni więzienia w Fordonie spotka
tv się, skolig.wone piętnem zbro­
dni, smutne bohaterki pr<>..v:.«.>\v 
krakowskich: Kita Gorgon i Ańa- 
liszowa.

Sylwetki tej pary kobiecej tak 
dobrze, zdawałoby s;ę. już znane 
ze spraw sądowych, inaczej przed 
stawiają się po zrzuceniu pozy, 
z jaką. występuje każdv oskarżo­
ny przed obliczem sprawiedliwoś 
ci.

Zewnętrznie zarówno Ciorgono 
wa, jak i Maliszowa nie różnią 
się niczem od 247 towarzyszek 
niedoli więziennej. Te same sza 
re suknie, drelichowe kaftany, tyl i 
ko różne wyroki...

Gorgonowa prz.ubywa w For­
donie od 28 września rb. jest już 
więc zadomowiona. Pracuje od 
miesiąca w warsztacie więzien­
nym przy wyrobie swetrów z wei 
ny, hodowanych tam na szeroką 
skalę królików Angora. Z wycze 
8ek tych śnieżno - białych stwo­
rzeń przędzie na specjalnie snro 
wadzonych z Anglii maszynach 
szaliki, berety, rękawiczki i swe- 
try.

Wyroby te nieznane na rynku 
prywatnym, odznaczają sie nieby 
wałą, niczem nuci:, delikru; -T 
W dotyku, grzeją pr: ytem pierw­
szorzędnie.

Narazie, sprawczyni nit-rozwik 
Janej zagadki willi w 1’rzuchowi- 
|cacłi, zaliczona p st do klasy po­
czątkującej. Uczy się, dostaje jed 
liak najniższą stawkę płacy, wyno

kratami Fordonu
zarabia, Maliszowa opłakuje straconego Janka

tym samym tonem odpaliła ostro:
—  Nie warto ryzykować gło­

w y . 's tra c i łb y  ją  oan z pewno­
ścią.

W  Krakowie przełn  wała Gor 
gónuwa w celi wspólnej wraz 
z więźniami: W szędybyłow ą i 
l ignitowa,-Stosunki miedze nie 
mi doszły do tego stopnie tta- 
iireżettirt. że po kilku dniach k i ­
tu wy w; dała wielką awanbrrę. 
z zastosowaniem hum orysiycz  
nej broni kobiecej w y ry w a n a  
włosów na wielką skalę

Fordon potwierdza dotychcza 
sową opinję. Gorgonowa nie u- 
tnie żyć z ludźmi. Nie doznaje 
też. ani współczucia, ani w yra­
zów’ pociechy od towarzyszek 
mmloli.

W ręcz  odmiennie przedsta-

bed ąca uczestnikiem  zbiorow ej 
m asakry , dziwnie nie p asu ją­
ce j, do okazyw anej na rozpra- 

iwie. istotnie dozgonnej, wiel­
kiej miłości: małżeńskiej, z jed­
nała sobie ca łe  w ięzienie.

W brew  temu, cc  podało jed­
no z pism w arszaw skich, M ali­
szow a. nie pracuje Z byt c ięż­
kie b y ły  je j p rzeżycia psych i­
czne, bv spokojnie zabrać się 
do pracy.
. Żal za pow ieszonym  Jankiem  

czyni z tej kobiety-m orderczy  
ni ofiarę, na którą trudno pa­
trzeć, nie otarłszy  łez, ukrad­
kiem . U czynną, mimo ap atji 
śp ieszy  z pom ocą koleżankom . 
W szy stk o  p rzy jm uje z rezyg* 
nacją  i pokora.

Najchętniej wspomina o osta
wia sie Maliszowa. T a  kobieta, tniej .godzinie, spędzonej w ner-

wmwem oczekiw aniu na śm ierć, 
przy  boku m ęża, w pokoju ska 
zańców  w Krakow ie.

—  To nie było takie s tra sz ­
ne, ja k  u łaskaw ien ie; żyłam  z 
Jankiem  chciałam  w ięc z nim 
um rzeć —  mówi otw arcie.

Nie m yśli zupełnie o pow ro­
cie na w olność.

—  B o ję  się ży cia , ono takie 
straszn e i bezlitosne, wszędzie 
tylko pieniądze, pieniądze i pie 
niądze. D la nich zbrukailiśmy 
naszą m iłość krw ią ofiar. W ina 
nasza je s t wielka. Ja n e k  poniósł 
zasłużoną karę, dlaczego ja  je ­
stem  tu?...

T o  pytanie zaw isło na ustach 
M aliszow ej i d ręczy  ja . nie da­
ją c  spokoju, ani we dnie, ani w 
nocy.

Młeslawskl.
SWOI

Prawo zwierząt -  nakazem kultury

(sza en 48
Z sumy tej połowę, to znaczy 

(24 grosze pozostaje do jej dyspo 
gyeji. Resztę otrzyma dopiero po 
(5 latach, by mieć własne grosi- 
Wo na opędzenie pierw szych po­
trzeb po odcierpieniu kary.

Oorgonow a nie cieszy się w i 
Fordonie dobrą cpiują. Kłótliwa, 
arogancka, pokazuje na każdym 
Kroku swą wyższość. Wywołuje 
to czasem uśmiech politowania 
Wśród wyrafinowanych zbrodnia-

!ek, które kwalifikują swe tow a- 
zyszki według wyroków’. „Koło", 
o je s t dożywotnie więzienie, nie 

tnające nigdy końca je s t uważane 
ta  największą kw alifikację do 
(przewodzenia w plotkach celi.

O statnie m iesiące postarzały ją 
bardzo, tak, że sława „pięknej 
R ity “ z procesu należy do przesz 
łości.

Zresztą w każdem więzieniu po 
zostaw iała po sobie niesmaczne 
wspomnienia. Je j niepohamowa­
ny charakter dał się we znaki ad­
m inistracji.

Przed rokiem, bezpośrednio po 
urodzeniu się je j dziecka, które 
sam a nazywa „P erełk ą", nie zaś 
Kropelką, jak  dotychczas zwykło 
Się mówić, zbuntowała we Lwo­
w ie szereg położnic więziennych, 
oskarżając adm inistrację o złe od 
iyw ianie.

Naczelnik więzienia Łączyński, 
który specjalną pieczą otaczał, 
dźw igającą wówczas brzemię wy 
roku śm ierci, Ritę, wezwał ją  do 
siebie. W  ciszy gabinetu naczel­
nika Brygidek potoczyła się wte­
dy ciekaw a rozmowa:

—  Zorganizowała mi pani bunt. 
więźniów za tak troskliwą opie­
kę, jakiej pani doznaje —  rzekł 
wzburzony naczelnik, —  teraz je  
stem pewien, że nikt inny, tylko 
pani zamordowała Lusię.

—  Jest pan bardzo złośliwy —  
odpowiedziała na to chłodno G or 
gonowa.

—  Dałbym swą głowę, za 
prawdziwość mych słów —  usły 
szała żnć

Nie wzburzyła się wcale, lecz

Zw ierzęta istota niższa od 
człow ieka, a jed nak  tak mu 
pod wielu względami bliska —  
zn ajd u je  się jeszcze  w stanie 
ogrom nego ucisku i poniewierki. 
C złow iek, k tóry  je s t bardzo 
czuły , gdy chodzi o niego sa ­
m ego, nie mu dla zw ierzęcia ża 
dnych innych uczuć, poza su­
row ością i okrucieństw em .

I io n ietylko dla t. zw. zw ie­
rzęcia  dzikiego, ale naw et dla 
n a jp ożyteczn ie jszego  zw ierzę­
cia dom owego, które człek  chę­
tnie mieni sw ym  pom ocnikiem  
i przy jacielem , ale poza temi 
goiosłow nem i epitetam i nic nie 
czyni. cobv m ogło uiżvć jego 
ciężk ie j doli.

Tu już nie chodzi o litość ze 
stron y  pana stw orzenia, ja k  się 
człow iek chętnie zw ykł ty tu ło­
wać. ale o spraw iedliw ość dla 
ty ch  istot, k tóre św . F ra n c i­
szek  w A ssvżu nazyw ał m łod­
szym i braćm i ludzkości.

Mimo

stow arzyszenia m łodzieży, prp spekcyj, gdy s ta ją c  w obronie
p agujące zm ianę stosunku do 
zw ierząt a stow arzy szen ia  do­
rosłych liczą, dziesiątki ty sięcy  
członków.

U nas w szelka p raca na grun 
d e  szkolnym  spotyka się z w y­
raźną niechęcią w ładz szk ol­
nych. a  stow arzyszen ia  ochro­
ny zw ierząt w egetu ją.

A trzeba tylke porozm aw iać 
z inspektoram i P o lsk ie j Ligi 
P rz y ja c ió ł Zw ierząt ile oni rn 
sza znieść w czasie  sw ych in- 
■ m i

katow anego konia cz y  torturo­
w anego psa, sp oty k a ją  się ze 
zw artym  frontem  op ozycji prze 
chodniów.

C zas zerw ać już z tern bar­
barzyństw em , zresztą  sztucznie 
nam  w szczepionem  przez za­
borców .

N ależy sobie uświadom ić, że 
w alka o prawo zw ierząt je s t 
nakazem  kultury.

L. Źyckt-Małachowski

11
W  szkołach powszechnych w 

Pradze przeprowadzono szereg 
ankiet w śród uczniów i uczenie w 
wieku od lat dziesięciu. Ankieta 
objęła zgórą 6000  uczniów płci 
obojga, a celem je j było,stwierdzę 
nie, czy i jakie pisma czytają nie 

Okazało Się, iż 24  proc. zletni.
w ielkich przeobrażeń j pośród owych 6000  nie czyta wo

w życiu  ludzkości stosunek lu 
dzi do zw ierząt je s t nadal nie­
sły ch an ie  barbarzy ński.

W  wielu k ra ja ch , przodują­
cy ch  św iatu kulturą, zw rócono 
już uw ag* na ten n iesłychanie 
u p okarza jący  dla człow ieka 
stan  rzeczy  i liczne tow arzy ­
stw a ochrony zw ierząt w alczą 
o praw o zw ierzęcia .

W  ustaw odaw stw ie wielu 
k ra jów  za ję to  si? już dziś zw ie­
rzęciem  i w szelkie znęcanie się 
nad nim byw a tam  surowo k a ­
rane.

W iw isekcja —  to bezp rzy ­
kładne okrucieństw o człow ie­
ka nad istotą, która cierpi i czu  
je tak, jak on, tylko nie m a m o­
żności się bronić, okrucieństw o, 
mimo pięknych haseł, nie dają­
ce  się etyeżnie uzasadnić, zo -. 
stała w  wielu k rajach  zak aza­
na. lub przynajm niej ograniczo­
na.

P o lsk a  posiada już także pię­
kne ustaw odaw stw o, zabrania­
ją c e  znęcan ia  się nad zw ierzę­
tam i, lecz  mimo to by n ajm n iej 
nie k ro cz y  w ostatn ich  szere­
gach  tego b arbarzy ń stw a.

Z w łaszcza  n a jsm u tn ie jszy m  
przejaw em  w naszem  życiu 
je s t  okrucieństw o dzieci w zglę 
dem zw ierząt, na k tóre niem a 
re a k c ji z żadnej stron y . P r z e ­
cież doniedaw na je sz c z e  dzie­
ci w  szk o łach  b y ły  zm uszane 
przez n au czycie li do k ra jan ia  
żab żyw cem , m im o nie jedno­
krotn ie oporu z ich stron y .

Co z takich dzieci w yro śn ie?
Zagranica powstają BfiUlft

góle ani pism "codziennych, ani 
perjodycznych; 25  proc. uczniów 
i uczenie czyta tylko pisma dla 
młodzieży, 30  proc. czyta poza 
tern jeszcze i pisma codzienne, 21 
proc. czyta tylko gazety.

W  gazetach interesują młodych 
czytelników wiadomości sporto­
we (3 6  proc. ogółu zapytywa­
nych, tylko chłopcy), 25  proc. 
czyta tylko odcinek powieściowy, 
14 proc. —  wiadomości o wypad 
kach, katastrofach, 12 proc. po­
święca uwagę wyłącznie opisom 
morderstw, 6 proc. interesuje się 
wiadomościami z całego świata, 
5 proc. okazuje zainteresowanie 
dla spraw sądowych, reszta dzieli 
sw oją uwagę między anegdoty, 
feljetony i ogłoszenia.

To\V. Zachęty w W arszaw ie o* czności, zw iedzającej wystawę,
rganizuje konkurs na najpiękniej­
szy portret kobiecy Na w ysta­
wę konkursową nadsyłane być 
mogą jedynie prace z zakresu 
wszystkich dziedzin sztuk plasty­
cznych, dotychczas w Zachęcie 
niewystawiane. Prace nadesłane 
podlegają jury Zachęty. Otwarcie 
wystawy nastąp: dn. 10 lutego 
1934 r.

Za najlepsze portrety przewi­
dziane są 2 nagrody równorzęd­
ne, na które Tow . Zachęty prze­
znacza 10 proc. sumy, uzyskanej 
za bilety w ejścia na wystawę. 
Podczas wystawy będą zorganizó 
wane plebiscyty artystów i publi-

P o r i r ó ż u i  s s m o l o t e n

które głosowaniem przyznają ar­
tystom nagrody za najlepsze port 
rety. Jedną nagrodę otrzyma
artysta, którego dzieło otrzyma
największą ilość głosów w plebi 
scycie artystów, drugą nagrodę
w tej samej wysokości artysta,
którego dzieło otrzyma najwięk­
szą ilość głosów publiczności.

Ostatni termin nadsyłania port 
retów upływa dn. 1 lutego 1934 
roku.

ZE ŚWIATA PRACY
Ruch zawodowy
NIELETNI I KOBIETY

W  dniach najbliższych ukazać się 
ma rozporządzenie ministra opieki
społecznej, wydane w porozumieniu 
z ministrami przemysłu i handlu, 
spraw wewnętrznych, skarbu, spraw 
w ojskow ych, poczt i telegrafów oraz 
komunikacji, o spisach robót wzbro­
nionych dla młodocianych i kobiet. 
Rozporządzenie to wydane będzie 
na mocy ustawy z dnia 2 lipce 1924 
r. w przedmiocie pracy młodocia­
nych i kobiet.

Zakazy pracy młodocianych i ko  
biet dotyczą zakładów przemysło­
wych, hutnictwa i górnictwa, handlu, 
biurowości, komunikacji i przewozu, 
oraz innych zakładów pracy, które, 
choć nie obliczone na zysk, prowa­
dzone są w  sposób przemysłowy. Za 
rządzenia te nie dotyczą natomiast 
osób, zatrudnionych przy pracy do­
mowej.

Spis robót wzbronionych dla mło 
aocianych obejm uje <8 działów pra­
cy, dla kobiet zaś 15 działów. Roz­
porządzenie w ejdzie w życie w pół 
roku po ogloszenin.

PRACOWNICY SPÓŁDZIELCZY
A kcja Związku Pracowników Spót 

dzielczych, m ająca na celu przepro­
wadzenie oficjalnego uznania odpo­
wiedzialnych sklepowych pracownika 
mi umysłowymi, w najbliższym cza­
sie zostanie załatwiona ostatecznie.

Jak  się dowiadujemy, czynniki de­
cydujące odnoszą się do teł sprawy 
pozytywnie. ZwiązeK Pracowników 
Spółdzielczych przeprowadza obec­
nie konferencje w sprawie nmów zbio 
rowych w spółdzielniach na terenie 
okręgu warszawskiego.

PRACOWNICY M IEJSCY
Zarząd Związku Zawodowego P ra­

cowników Samorządowych (urzędni­
ków) stwierdza w piśmie, wystoso- 
wanem do prezydenta miasta W a r­
szawy, że w ostatnich tygodniach 
całemu szeregowi długoletnich pra­
cowników zaproponowane pozostanie 
w służbie m iejskiej z warunkiem wy 
rażenia zgody na obniżenie płac. Są 
nawet wypadki, że propozycje te do 
tyczą obniżenia płacy prawie o 50 
procent.

W  obecnej koniunkturze pracowni 
cy przyjmują te propozycje, aby nie 
utracić możności zarobkowania wo- 
góie. Pragm atyka służbowa nie zna 
innej drogi degradacji robotnika, jak 
tylko przez w yrok dyscyplinarny. 
Poza tern obniżenie płac stosowane 
lest do najzdolniejszych pracowni­
ków; gdyż mniej zdolni są wogóle 
zwalniani ze służby przy redukcji w 
pierwszym rzędzie.

Zarząd Zwiazkn prosi przeto pre­
zydenta miasta o spowodowanie, aby 
w dalszym ciągu utrzymano zasadę 
nieobniżania pracownikom miejskim 
kategorii płac (poza karą degrada­
cji), a w w yjątkow ych wypadkach 
gdy obniżenie to jest uzasadnione ko 
nlecznośclą, aby pracownikom przy­
znawany był czasow y dodatek wy 
równa wczy

k o l e j a r z e
Nł  co zużywają swe fundusze or­

ganizacje zawodowe pracowników
kolejowych, najlepiej świadczy cyfra 
wydatków samopomocowo -  zawo­
dowych najliczniejszej organizacji 
zawodowej pracowników kolejowych 
t. zw. Zjednoczenia Pracowników Ko 
lejow ych (Kolejow ców  Polskich), któ 
ra w ciągu zaledwie kilku lat na od­
prawy emerytalne, zapomogi po­
śmiertne i obronę prawną wydała 
kwotę 5.054.388 złotych i 23 gr. Po­
nad pięć milionów złotych, to wielki 
kapitał społeczny, który komulowany 
przez związek zawodowy powraca 
do pracowników kolejowych, w for­
mie zapomóg i akcyj zawodowych.

Tego rodzaju działalność organiza­
c ji zawodowej wzmacnia je j szeregi, 
dając zaufanie, podstawę, kierowni­
kom ruchu zawodowego do czynniej 
szel obrony ich interesów zawodo 
wych.

Plon pracy P.U.P.P.
J a k  w ynika z ostatn ich  zesta  ków rolnych , 705 na pracow ni-

„P.L.L. Lot"

wiefi. P aństw ow e U rzędy P o ­
średnictw a P ra c y  r a  terenie c a ­
łe j Polski sk ierow ały  do pracy  
w ciągu  w rześnia ogółem  41,430 
bezrobotnych , w tern 36,539 
m ężczyzn, oraz 4,891 kobiet.

Z ogólnej liczby  sk ierow a­
nych  do pracy  3 .038 osób przy­
pada na p rzem vsl g órn iczy , 
937 na hutniczy, 1.810 na m eta­
low y, 373 na w łókienniczy. 
2 ,402 na budow lany. 1.91-1 na 
inne grupy zaw odow e, 26,258 
na g r u p ę  robotników  tnew ykw a 
Hfikowauycta, 1.059 na robotni­

ków u m ysłow ych, 231 na robot 
ników m łodocianych , oraz 
2.707 na służbę domową.

P aństw ow e U rzędy P ośredni 
ctw a P ra c y  na terenie w o je­
w ództw a śląskiego sk ierow ały  
do p racy  8.517 bezrobotnych, 
na terenie w ojew ództw a poznań 
skiego 5.582, m. s t  W a rsz a w y  
4.959, k ieleckiego 4.017, w ar­
szaw skiego  3.994, krakow skie­
go 2.756, łódzkiego 2,351. lwów 
sk iego  2.213, lubelskiego 1.419. 
w p ozosta łych  zaś w ojew óds* 
tw ach  poniżej 1000



I V  „mokrej"Ameryce
Stany Zjednoczone są już od tylko przyłapania na prohibicji

dłuższego czasu „m okre", ac/kol 
wiek louiulnic i oficjalnie ustawa 
o prohibicji alkoholu zostanie od 
wołana dopiero 5  grudnia r. b. 
Tymczasem Amerykanie piją na 
uniór, nic uciekając się już do po­
mocy szmuglcrów i potajemnych 
szynkarzy, nie przepłacając za 
Jciejiską wódkę.

Ćojtrawda niema jeszcze w o- 
biegif i spizedaży szlachetnych 
win zagranicznych ł likierów, ale 
można zapijać się dowoli piwem 
j krajową whisky.

Smucą się właściciele t. z w 
speakeasies, tajnych szynków, 
którzy stracili źródło obfitych za 
robków, smucą się też bandy gan 
gsterów , którzy gromadzili sport 
majątki, a nawet duże fortuny pod 
czas okresu proltibicyjnego,

Za kilka miesięcy prohibicja bę 
dzic już w pamięci Amerykanów 
cieniem cienia, a po nieudanym 
eksperymencie wyj jedzenia tlj.il>- 
ła afkolmlu pnznMaiii.c tylko nic 
sławna historia, przeprowadzenie 
w swoim czasie proliihicii pociąg 
nęło za sobą wielkie wydalki. U- 
trzymanie ogromnego aparatu u 
rzędniczcgo kosztowało okoio 
500  miljonów dolarów.

Jeśli obliczyć teraz podatki od 
alkoholu, które przez czas istnie­
nia prohibicji nie wpływały do 
skarbu, to suma ta sięgnie około 
8 0 0  miljonów dolarów.

Prohibicja pociągnęła też za 
sobą liczne ofiary w ludziach. Zor 
ganizowany przemyt i tajna sprze 
c a ż  oraz fabrykacja alkoholu tax 
się opłacały ich organizatorom, 
żj: byli oni w stanic utrzymywać 
i... łojone bandy, które prowadzi­
ły rcgu.arną » “ jnę podjazdową z 
; ; mtanti prohihicyjnymi, celnika 
m.. z policją.

i o leż historja p iohibicji notu- 
,e zgon .79 urzędników i pohejan 
row oraz 175 osób prywatnych, 
zóoitych podczas starć ulicznych, 
poiic.gów, ataków na gniazda 
szrnuglu.

Sądy miały też nielada pracę 
na tle naruszeń ustawy prohibicyj 
nej, a więzienia gościły w swych 
murach dziesiątki tysięcy ludzi, 
odsiadujących wyroki z tytułu nie

lub szmuglu zakazanego alkoho­
lu, lecz również i na konsumowa 
mu go w podejrzanych tajnych 
knajpach.

Ogółem odsiedziało kary wię­
zienne z lego tytułu 73.383 oso­
by, a agenci jiroliibicyjni wynryii 
i zamknęli 23 .105  potajemnych fa 
bryk i fabryczek jhwa i wódki.

Ogiomme zajm ująco przedsta­
wia się ruluyka konfiskat aiilomo 
bilów ciężarowych i osobowych, 
które służyły do transportowania 
zaka/anych ładunków „wody og­
niste j". Aż 11833 wozy uległy 
przymusowej konfiskacie.

Poza tem zabrane zostały I 
skonfiskowane przez władze pro- 
liibicyjne 15.244 aparaty destyla­
cyjne, 3 .201 .746  galonów piwa, 
1.065.007 galonów czystego alko 
holu, 3 24 .000  galonów wina,

4.061 .682  funty różnych produk- [konkurowania z produkcją i ; ( rz 
tów służących do wyrobu niw* i dążą jawną, 
wódki, wreszcie 32 .827 .OSO galo- * 
nów na wpół gotowego piwa.

Według opracowanej przez

.  i

Clark W arburtona statystyki pro 
bicji za dziesięć lat istnienia billu 
Volstcada, wydali Amerykanie 36  
miijardow dolarów na konsumeję 
szmuglowancgc j tajnie fabryko­
wanego alkoholu.

Obecnie, gdy prohibicja należy 
już do przeszłości rząd rozważa 
kwestję ceł na napoje alkoholo­
we pochodzenia zagranicznego o- 
raz podatku od napojów wyrobu 
krajowego. W  celu ostatecznego  
zwalczenia bootlcgcrstw * propo­
nuje rząd obłożenie piwa, wina, 
wódek niewielkim tylko podat­
kiem, tak, aby ceny ich nie były z 
tej racji podwyższone, aby szmu 
glcrzy nie mieli okazji i poła do

Wolno się jednak spodziewać, 
iż w kilku stanach, które spi...  
wiają się stanowczo zniesieniu 
prohibicji, np. w południowej i 
północnej Karolinie, będzie istniał 
nadal nielegalny handel i przemyt 
alkoholu.

W  każdym razie w stosunku do 
olbrzymiego terytorium Stanów 
Zjednoczonych będą to już tylko 
niewielkie czarne plamki.

Tak więc ogólny bilans dziesię 
clolctniej historji prohibicji w U. 
S. A. wypadł bardzo niepomyśl­
nie dla jej inicjatorów i twórców, 
9 rezultaty tego eksperymentu od 
straszą zapewne i inne kraje, któ 
reby kiedykolwiek chciały i za­
mierzały wkroczyć na tę samą 
drogę zwalczania alkoholizmu.

■Kino dla autom obilisM w  
! w  Filad elfii
| W  F ilr rlelfji założone zostało 
' oj u, kino dla automobili- 

ó , którego w idownia, ogrom­
nych rozntiaiów, pomieścić może 
czterysta aut. Filmy ogląda się, 
" ic  ' „ „amochodu, któ
rv st :;o\Vi jednocześnie lożę. 
Można zatem w niein swobodnie 
rozmawiać nie przeszkadzając są 
siadom, posilać się kanapkami i 
lemoniadą.

Na widowni znajdują su, spe­
cjalne wzniesienia, dzięki którvm 
nawet z dalej ustawionych wozó” 
bardzo dobrze się widzi, O br?’ 
rzucany jest na ekran z h - M c - 
odległości 18 metrów, a anara1 
dźwiękowy reprodukuje dosknn? 
Ii» dźwięki nawet na odląg’ ?<'
150  metrów.

Oryginalne kino fest licznie od

Prace i plany Tygodnia Książki Polskiej
w fj* .danej w Zamościu. Poza tem Jed-

Z a wiązał się również Komitet J nym z punktów programu będzie 
powiatowy TKP w Wilejęę pod uroczysta akademia dla szcrszei

pniue
c . . , .

Z ważniejszych imprez w cza­
sie Tygodnia Książki Polskiej na 
terenie Poznania wymienić nale­
ży odczyt zbiorowy o książce 
różnych punktów widzenia, który 
będzie wygłoszony 28  bm. w auli 
W SH , odczyt o bibljotece Kaspro 
wicza, wygłoszony w muzeum 
iniejskiem, wystawę książki daw 
nej w Muzeum W ielkopolskiem i 
książki współczesnej w Poznań* 
skiem Tow arzystw ie Przyjaciół 
Nauk, wystawę graficzną w Pań­
stwowej Szkole Zdobniczej, wre­
szcie wystawę objazdową, która 
dotrze do 50 miast niepowiato- 
wych.

W  W ilnie ukonstytuował się 
Komitet T K P  pod przewodnic­
twem rektora W itolda Staniewr- 
cza. Do Komitetu należą ponad­
to: p. Kazimierz Szeirgow ski, ku 
rator okręgu szkolnego, W iktor 
Vialcszcwski, prezydent miasta, 
<azimierz Rutski, prezes Związ­

ku Księgarzy i W itold Hulewicz, 
prezes Związku Literatów. W śród  
innych imprez przewidziane jest 
także urządzenie loterji k sią iko-

przewodnictwem p Stasiuna, dy­
rektora miejscowego gimnazjum.

W  Lodzł obchód TK P rozpocz­
nie się od uroczystego ©twardą 
w ystaw y książek w  sobotę 2 5  h 
m. Na wystawią będzie zainstalo­
wane radjo Ustalono również ter 
miny ?więd*anł» miejscowych hi 
bljotek oraz wystawy książki daw  
nei przy Muzeum Miejskiem. Bę­
dzie urządzona loterja książkowa, 
a wszystkie wygrane będa umie* 
szczone ną wystawie. W  dn. 3  
grudnia odbędzie się akademja 
lub też żywy dziennik. W ystaw a  
objazdowa dotrze do różnych 
miejscowości województwa.

Koło Miłośników Książki w Za 
mościu z prezesem, adw. Henry­
kiem Rosińskim na czelę. podięło 
się zorganizowania Tygodnia 
Książki Polskiej tia terenie Zamo 
ścia i pow. zamojskiego. Na okres 
„Tygodnia" będzie urządzona wy 
stawa książki polskiti ze szczegół 
nem uwzględnieniem książki, wy

uroczysta akademja dla szerszej 
publiczności, projektowana na 
dn, J grudnia r. b.

wiedzane przez palaczy, 
waż jest to jedyne kino 
uach Zjednoczonych, w którem 
wolno palić.

NASZE DZIECI
—  fa chodzę spać z kurami.
—  Pokaż mi, ciociu, jak ty 

włazisz na grzędę.
*

—  Czemu pijesz tran tylko wte 
dy, go dostajesz od babci?

—  A  bo babci tak się ręce 
trzęsą, że połowa tranu się rozle­
wa.

Zabytki przedhistoryczne
znalez.ono we wsi Biłewo

Na terenie wsi Bilewo pow. 
sieradzkiego w czasie orki wieś­
niacy wyuobyli z ziemi oryginal­
nych kształtów garnek z kośćmi. 
Przybyła specjalna delegacja mu 
zeum etnograficznego stwierdzi­

ła ,  że garnek stanowi rodzaj urny 
i pochodzi z wieku 3 wzgl. 2 
przed Chrystusem. Ponieważ gar 
nek znaleziono na wzgóizu spe­
cjalnego ksztaitu, istnieje prawdo 
podobieństwo, źe znajdują się 
tam starożytne grobowce, wobec 
czego teręn zabezpieczono i na 
wiosnę rozpoczęte mają być ro­
boty wykopaliskowe.

Na terenie gminy dziatkiewic- 
kiej, pow. rówieńskiego miejsco­
wa ludność ustawicznie znajduje 
rozmaite przedmioty, świadczą­
ce, że okolica u  posiada bogate 
zabytki przedhistoryczne i z w łt 
ku XI —  XIII. W  ostatnich dniach 
na polach wsi Rzeszów znalezio­
no doskonale zachowany grot 
kamienny, w Jasieniewiczach 
bronzowy krzyżyk z XII wieku, 
w Wiercliowsku zaś zakrzywiony 
miec? bronzowy. Znaleziska te 
przekazano do Muzeum Wołyń­
skiego.

m s .

W  c z t e r y  o c z y
Intymne r o z m o w y  z CzyŁelniftami

P. stasieńka z W  ina
ta* nain opisuje swe kłopoty:
„Poznałam bardzo ładnego i 

przystojnego W itka. Po*ocnu;ain  
go. Ż wzajemnością. Niestety, |>o 
dwuletniej znajomości naszej, na 
drodze mego szczęścia stanęła 
pewna blondynka. Zostałam zdia 
dzona.

W  tpwarzysiwię męskietn cie­
szę się jaknajiepszCm, powodze­
niem, pomimo iż jestem nieza­
można. Gardzę jednak wszystki­
mi mężczyznami i najchętniej wy 
tępiłabym cały ród męski. T y .t  
fałszu i zdrady! Jestem jeszcze 
młoda, mam zaledwie 17 lat, a 
tyle ju j zaznałam rozgoryczenia. 
A tp wszystko przez te czarne o- 
ęzv W italisa... Dłużej tego nie 
zniosę, fembardficj, że spotykam  
Witka coraz częściej w towarzy 
stwie tej panny. Rozpacz moja 
jest bezgraniczna. Możliwe, źe 
jest bogatsza.

Redaktorze drogi, co robić? 
Po całych nocach nie sypiam, bo 
wciąż on mi stoi przęd oczyma. 
Błagam q wydrukowanie mojego 
Uatu. Chcę, żeby moja rywalka

to również przeczytała i wiedz.a skoro Pani nadal pragnie go od-
' zysiiać. Uwszcm, jiyw ieU łięć 

„Witku, kocham ety' i wieł3 in­
nych rzeczy, postarać się oży­
wić w nim dawnę wspeumięma, 
rozwinąć caiy arsenał kobięęyęb 
sposobuw t sposobików, Wtóre 
Pani z pewnością lepiej zna ode 
mmc, bo każda kobieta ma to wę 
krwi. I co najważniejsze —* przy

la, co mi narobiła. U, jakzeoym 
chętnie jrowiedziala: „W itku, ko 
cłiain c ię !"  Ale czy wróci? B ar­
dzo wątpię. Radz mi, Redaktorze, 
bo od cicb .c zależy cala muja 
przysztusć".

Zdaje mi się, żc niesłusznie 
w a Pain siowa ,,ry wanta *, ko 

chana Panno b iasieiu o . Rywal­
ka —  to znaczy współzawodnicz 
kar w alcząca z panią o coś, czy o 
kogoś. Tym czasem  ja  tu nie wi­
dzę żadnej walki. Przyszła blon­
dynka, zabrała Pani W itka,
Pam nic. T ak  nie można. Ow­
szem, w łaściw ie można, ale to 
tylko dobre dla ludzi o baidzo 
silnym duchu, którzy sobie mó­
w ią: „Proszę bardzo, jeżeli Un 
W itek tak łatwo dał się zabrać, 
to widać mnie bardzo nic Uoęhał, 
niech więc sobie idzie z Panem 
Bogiem . Znajdę sobię stu innych 
na jeg o  m iejsce, zwłaszcza, że 
amantów nie b rak ".

Pani nie należy do tych osób, 
bo wciąż Pani tęskni za Witkiem. 
Trzeba więc także zostać „rywal 
ką“, to znaczy w alczyć o  W itka,

stąji.ć do wałki ? wiarą w zwyc.ę 
stwo, a nie już ągóry wątpić o 
pomyślnym wyniku, t0 Rani 
czyni \y liścię.

Proszę natychmiast zabrać s!ę  
ostro do W itka, uczynić ws/yst 
ko możjiwe, ąby go odzyskać, i. 
jeżeli nawet po długiej walce błon 
dynka okazałaby się silniejsza, 
to też nię martwić się wiele doz 
naną porażką, tylko szukać sobie 
innego, a ręczę, że w jego ramio 
nach zapq:rtni Pani o pięknym 
Witku. Ale narazić o tem nie.nyśl 
my, tylko z wiarą w zwycięstwo  
rzucajmy się do walki o W itka i 
odbierajmy go blondynce, jako 
sw oją, tylko że w ydartą wła­
sność. Z mojej strony tyczę Pa­
ni z cąłego serca zwycięstwa, o 
którera pfftsaę n u  aawiądomić.

P. U l c t  z Białegostoku.
Lekarz ma siusznosc. Skoro to 

wszakże niemożliwe, więc proszę 
calem spokojem postąpić tak, 

jak Pani radzi druga koleżanka, 
ozkoda zdrowia! to  jedyne mą­
dre t celowe wyjście z sytuacji. 
Jeżeliby Pani cuciala szczegółów  
*>zą iniormację, proszę do umie na 
pisać powtoime. Na wszelki wy- 
jiadek, mccii Pani poda adres. 
Może co  poradzimy, 
p. W a ca w  S-ki z Piotrkows 

pisze nam, ź« kocha się z wza 
jemuością w pięknej i miłej Naci, 
jirzyczctu: „Bezgraniczna miłość 
potęguje się z każdym dniem t 
Stajemy się ęoraz szczęshwsi i 
dumni swej ntiłośct nad ży­
cie".
Poprzysięgli sobię że razem przej 
dą przez życie. P. W acław  twier­
dzi; „Gotów jestem utracić ra­
czej tycie, niż moją Nacię, w któ­
rej Widzę caią moją przyszłość". 
Niestety, ktoś obmówił p. W acła  
wa w niecny sposób przed rodzi 
cami Naci, dowodząc, że nie pra 
cuję j wogóle nic jest Naci go- 
dz.en. P. W acław  z oburzeń.em  
cdizuca to oszczerstwo, twierdząc 
że jest urzędnikiem państwowym  
o dużych kwalifikacjach, poza 
tem dobrym i uczciwym człowie 
kiem, wreszcie zdołał już sobie 
zaoszczędzić sporą sumkę pienię 
dzy, w ystarczającą na założenie 
gniazdka rodzinnego, słowem 
nip poczuwa się dc niczego ujem

Słysząc takie słowa, aż się ro t
plakat z oburzenia, a p Nacia f  
nim razem, nic chcąc nawet sły- 
szeć o rozłące, od której obojs 
wolą grób. Ale czyż mają iść w 
zaświaty, gdy życie przed nłmi 
dopiero otwiera się i to tak pro* 
m ennic, Są oboje młodzi, silni, 
aracowici, nie marzą o niczem Ul 
nem, jak tylko o uczciwcni krocie  
niu przez życie ręka w rękę.

P. W acław  prosł o radę,, aa  
czynić, żeby się połączyć z ną* 
rzeczoną j jaję błagać rodziców
Naci.

Jest na to prosty sposób. Nt*
leży udać się do rodziców Nącl 
i udowodnić nieprawdziwość PSI 
czeistw i kaluntnij, rzucanych na 
Pana. Nie przejdzie tp Panu, za­
pewne, z trudnością, bo nieto#} 
no przecież udowudnić, źe się 
jest urzęunikicm państwowym i 
żc się posiada taką ą tajtą sumę 
pieniędzy.

Co do opinji, przypuszczam, 
że Pan również będzie mógł 
powołać się na niejedną osooę. 
Należałoby także koniecznie po­
starać się ustalić kim jest Właś­
ciwie ten ktoś, co Pana oczernił 
i zażądać od niego kategorycznie 
odwołania jego słów przed ro­
dzicami Naci, grożąc w przeciw­
nym razie procesem sądowym o 
zniesławienie. Przypuszczam, ż« 
jeżeli Pan się energicznie weź- 

| mie do rzeczy, uqa sif Panu <M



PAMIĘTNIK SIUZACEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

W acław  oddychał ciężko, ale ciała nie miał rozpa­
lonego. Nie był więc cłiory, miałby przecież gorączkę. 
M ojego dotknięcia, jakoy  nie poczuł

Zbliżyłam głowę do jeg o  twarzy i pocałowałam go 
w policzek. Ani się ruszył!

W tedy ogarnęła mnie złość! T o  ja  go chcę prze­
prosić, dopytuję się, łaszę, a on zachowuje się, jakby 
mnie nie by ło?! Odwróciłam się tyłem, twarzą do ścia­
ny i pomyślałam sobie:

—  Przyjdzie koza do woza! Opamiętasz się i bę­
dziesz sam chciał, żebym cię pocałow ała! Będziesz 
mnie o to jeszcze prosił!

Byłam bardzo zmęczona i, zdaje się, prędko za­
snęłam.

Spałam czujnie i budziłam się co chwila, kiedy tyl­
ko się poruszył. Byłam jednak bardzo rozespana i nie 
wiem, czy spał w nocy, czy przez cały czas tak leżał 
z otwartemi oczami.

Było jeszcze zupełnie ciemno, kiedy wstał.
Zapalił elektryczność i zaczął się ubierać.
Przykryłam się na głowę i przyglądałam się przez 

szparkę, co on wyrabia.
Zaczął się golić, myć, w yjął z kufra czarny garni­

tur, białą sztywną koszulę.
—  Dokąd się on tak stroi? —  pytałam sama siebie, 

ale ani rusz nie mogłam zgadnąć.
Spoglądał często na zegarek, pomyślałam więc, że 

może ma zamiar w yjechać. Ale o tej porze, wiem desko 
nale, niema żadnego pociągu!

W ięc poco się tak stroi?
Nie wytrzymałam dłużej, wyskoczyłam z łóżka, 

podbiegłam do niego.
—  Co się z tobą dzieje, W acław ie? —  zaczęłam się 

dopytywać. —  Przestań mnie dręczyć! Powiedz! Dokąd 
idziesz tak w cześnie?

Odezwał się w reszcie:
—  Połóż się i śpij spokojnie!
—  Ale powiedz, dokąd idziesz? Co ci je s t?  Dlacze­

go nie chcesz ze mną m ów ić? Przecież przebaczy łeś  
mi, choć nie miałeś mi co przebaczać, bc nie zdradziłam

cię! Dopiero go spotkałam wczoraj i nawet nie mia­
łam kiedy wyjaśnić mu wszystkiego.

W acław  już się więcej do mnie nie odezwał. W i­
działam, że mu się czegoś śpieszy. Kiedy Wspomniałam 
o Jerzym, spojrzał na mnie raz jeden, ale zaraz włożył 
palto, cylinder, którego prawie nigdy nie nosił, i wy- 
szedł. ,

Nawet nie powiedział mi „dowidzenia". * ' ”
Poszedł w cylindrze . Chodzi w tej czarnej ru­

rze tylko na jakieś wielkie uroczystości. Cóżby tu miał 
za uroczystość? I dlaczego nic o niej nie chce powie­
dzieć?

W róciłam  do łóżka, ale nie mogłam Już zasnąć. 
W łożyłam szlafrok i piszę.

Niespokojna jestem Sama nie wiem dlaczego Co
on takiego knuje, co on zamierza?...

Co oznacza ten strój uroczysty?

18 stycznia 1928 roku.
Chyba niema nikogo na świecie, ktoby przeżył ty­

le, co ja !... Może to nie jest życie, tylko sen taki dzi­
w aczny?... Ale moje cierpienia były aż nadto bolesne, 
by miały być snem!

Przez te parę tygodni żyłam jak w oszołomieniu.
Nie zapomnę póki życia tej daty 14 grudnia, kiedy 

się dowiedziałam o zbrodni W acław a!...
Pisałam  już, mój drogi pamiętniku, jaka byłam 

niespokojna, kiedy tak W acław  się odmieni1 i zaczął 
przepadać z domu. Zachodziłam w głowę, co się mogło 
z nim stać i ani mi przyszła do głow y taka zbrodnia!...

Mężczyźni są potworami, obrzydiiwemi potwora­
mi. Nawet najłagodniejsi, jak W acłaW L.

Rozwidniło się już zupełnie, śnieg padał. Było ład­
nie na dworze.

Ale mnie to ja k o ś  nic nie cieszyło. Jakbym prze­
czuwała, że stanie się nieszczęście. Zaczęłam się ubie­
rać, kiedy W acław  wrócił.

W p ad ł do pokoju, jak  zwarjowany.
—  Szykuj się do wyjazdu! W yjeżdżamy natych­

miast do W a rsz a w y ! —  wolał od progu.

—- D laczego? Co się stało? Przecież trzeba wszyst­
ko pakow ać? —  dopytywałam się.

- -  Paicuj prędzej! Zaraz jedziem y! Natychmiast!
—  wołał wkółko, nie odpowiadając na moje pytania.

—  Ależ teraz niema pociągu! —  tłumaczyłam mu.
—  Pociąg odchodzi dopiero przed wieczorem!

—  T o nic! Jedziemy i tak! Jak  najprędzej! 
M yślałam, że naprawdę zwarjował. Oczy miał

błędne, spocony, potargany, ręce mu się trzęsły. Każdy 
pomyślałby to samo na mojem m iejscu: pociągu niema, 
a on krzyczy, ie  to wszystko jedno —  jedziemy!

—  Uspokój się —  mówię do niego. —  Opanuj się! 
Co się z tobą dzieje? Co się stało?

—  Ja zaraz w rócę! T y  tymczasem pakuj rzeczy. 
Wynajmę samochód!

—  Ależ nie można przez śniegi i w taki mróz wieźć 
dzieci samochodem! Pozaziębiają się!

Ale! Nawet mnie nie słuchał! W ybiegł z miesz­
kania w rozpiętem futrze.

Ale cóż? Kazał pakować rzeczy, więc zaczęłam się 
pomału kręcić po mieszkaniu, zgarniać rzeczy. S a m a  
już byłam zdenerwowana, że nic mi nie szło. W szyst­
ko leciało mi z rąk. W ylałam  Lusinkowi kakao i kaza­
łam pójść Kolasińskiej po drugą szklankę.

Nagle wpada Kolasińska zpowrotem do mieszka­
nia, jak  bomba, bez kakao. Cała dygocze, ręce je j się 
trzęsą. W  trzęsących się rękach trzyma gazetę.

Stanęła przede mną i jęczy :
—  Paniusieczko! Pani T o lu L . Och, nieszczęście!. 
Jakby mi kto nóż wsadził w serce.
Podbiegłam do niej i pytam się:
—  Co się stało? Niech Kolasińska mówi!
—  Och, nasz pan!... I pan Jerzy !...
—  Niechże Kolasińska mówi, na miłość Boską! —  

krzyczałam i aż nogami tupałam ze zdenerwowania.
W yciągnęła do mnie gazetę.
—  Niech pani czyta! Niech pani czyta!... O, nie­

szczęście, nieszczęście!...
Dalszy ciąg nastąpi.

S H A Ń B I O N A
Opowieść o w strząsających p rz e iy cU ch  czarującej RresowianKi

T o już szósty taki atak. Boże, jeżeli mnie chcesz 
do siebie powołać, spraw przynajm niej, abym się tak 
okrutnie nie m ęczyła!".

„25-tego.
Ignaś ma niedługo przyjechać.
Ten biedny chłopiec musi nas nienawidzieć. My 

opływamy we wszystko, a on, taki nasz bliski krewny, 
jest niemai w nędzy.

Owszem, Kazik mu pomaga, ale cóż to zna czy? 
Czy nie lepiej byłoby, zamiast wyrzucać tyle pieniędzy 
na zbytki, dać Ignasiowi większą sumę pieniędzy, żeby 
mógł się jakoś zagospodarow ać? Niech tylko trochę 
wyzdrowieję, a zajmę się tem.

Nie powinno się tolerować takich nierówności w 
rodzinie. Stąd potem tylko zawiść i niechęć".,.

„29-tego.
Już nie mam sil pisać ani nawet myśleć. Już boję 

się nawet pić wodę. Zamiast g asić  pragnienie, szkodzi 
mi. Głowa mi ciąży i tak mi się chwilami zdaje, jakby 
tnl serce bić przestawało. Gdzie są ludzie, których ko­
cham ? Czyż ujrzę ich jeszcze kiedykolwiek? Dlaczego 
Ich tu niema ze m ną? A zwłaszcza jeg o ... Je g o ? ..."

„3-go.
Straszliw a myśl przyszła mi do głowy. Kazik.. . W i ­

działam, jak  wchodził ukradkiem do m ojego pokoju. 
W yszedł po chwili taki straszliw ie blady i przerażony...  
O, Boże, Boże, wybacz mi moje myśli i p o d e jrzen ia !"

,,6-go .
T rochę mi lepiej. Nie pije  już ani kropelki nicze- 

go. Boję się tknąć naw et jedzen ia . Czuję, że już jestem 
zgubiona i to... przez niego...  E d yta  napisała do Jerze­
go, aby przyjechał mnie ratow ać. Przyznała mi się do 
tego dopiero dziś. Ale czy Jerzy jeszcze zdąży na 
c z a s ?"

Gdy pisała te słowa, nagle usłyszała kroki. Szyb­
ko schow ała pamiętnik i odrzuciła głowę w tył...

Po chwili wszedł Kazimierz z Ignacym, który na 
widok Helenki przeraził się okropnie....

Jeżeli dotychczas Ignacy miał jakie podejrzenia co 
do słuszności przewidywań Soni, to teraz wszystkie 
odrazu pierzchnąć musiały. Dowód zbrodni miał wy­

raźnie przed oczami. Z Helenki pozostał zaledwie już 
tylko cień...

Ignacy aż się cofnął. 5onia miała słuszność. To pa­
chniało zbrodnią.

W idział przecież Helenkę jeszcze przy odjeźdzle. 
T o  niemożliwe, aby sama tylko coroba tak ją  zżarła...

Nie miał odwagi rzec słowa. Zbliżył się do niej 
tylko i ukłonił nisko, jakby z szacunkiem dla je j mę­
czeństwa.

W skazała mu krzesło obok siebie i wypytywała 
się o krewnych i znajomych z W arszaw y.

Chwilami musiała przerywać, bo je j sił brakło...
Hrabia Kotwicz wyszedł z pokoju...
Helenka zapytała:
—  Jestem bardzo zmieniona, prawda?
W ybełkotał coś uspakajającego. Potrząsnęła gło­

w ą i zaprzeczyła:
—  Nie, niech pan nie stara się mfiie Omamiać. 

Zresztą, po moich cierpieniach widzę, Że już iada dzień 
będzie po mnie... 1 to nawet lepiej...

—  A cóż lekarze?

—  N awet ich nie ■wzywałam, bo i tak rde poznali­
b y się na m ojej chorobie. Jeden może tylko poznałby 
się i tego choinie widziałabym u siebie. .

—  D októr Romoeki, zapew ne? Czemuż go pani 
nie zaw ezw ie?

—  Już to - za mnie uczyniono.
— ‘ Ach, więc ma przy jech ać?

Hrabina skinęła głową i wyszeptała  ledwo 'd o ­
słyszalnie:

—  Pragnęłabym  dożvć tylko do jego przyjazdu...  
aby się z nim pożegnać. Potem umrę spokojnie...

Potem zapytała Ignacego o jego  siostrę. M iał rze­
czyw iście siostrę Martę, która prowadziła fnu gospo­
darstwo na wsi. Była  to stara panna. Nie miała posagu, 
nie mogła więc w yjść zamąź w sw ojej sferze, a innej 
,,nie uchodziło" hrabiance. Bvła  poza tem bardzo do­
bra i poczciwa, bogobojna kobiecina, z trudem boryka­
jącą się z nędzą, bo  brat w yciągał każdy gjroSŁ S ubo­
giej gospodarki.

—  Bardzo lubiłam siostrę pańska. Zapisałam Jaj 
czwartą część spadku po ffltiie. To DiroW wielka w o ł

i po-O, proszę niech pan spojrzy —  rzekła Helenka — 
kazała mu wyjęty z biurka zapis testamentowy.

Dodała:
—  Tylko niech to poźostanie między nami.
Ignacy ucałował rękę hrabiny...
W yszedł, aby jej dłużej nie męczyć rozmową. Zre­

sztą, miał przecież nie odstępować Kazimierza. Zapytał 
go:

—  I cóż? Słaba nadzieja, co ?
—  Lekarze mówią, że nieme żadnej. Chciałbym  

już nawet, aby śmierć Skróciła jej cierpienia.
—  Ona tego samego sopie życzy. Mówiła mi właś­

nie... A czy ci mówiła o doktorze Rotnockim?
—  Nie, A co ?
—  Ma Wkrótce przybyć tu...
—  Ach, tak’  No... 10... bardzo dobrze —  rzekł, alf 

zapałał wściekłością.
Po Chwili wszakże opanował się, myśląc sobie:
—  A niech przyjeżdża. Zastanie już tylko zimne 

zwłoki...
Nazajutrz od wczesnego ranka Ignacy kręcił się, 

myszkował i węszył. Miał to przecież przez Sonię su­
rowo nakazane. Alt jak coś w ykryć?

Nie miał już teraz najmniejszych wątpliwości co do 
zbrodniczych zakusów Kotwiczą. Wiedział, że to zbro­
dniarz równie przebiegły, jak  okrutny. Fotral.if z pew­
nością tak zatrzeć siady, że nikt nic mu udowodnić 'nie 
zdoła.

W  pewnej chwili spostrzegł, że Kazimierz wyszedł 
z domu. Choć - Ignacy nie należał do lodzi <x'.y'zZoyeh. 
i stanowczych, zrozumiał jednak, że trreHa ko»zy>t"C 
z każdej sposobności. Udał się więc natychm iast do p o ­
koju Kazimierza.

Zwrócił jego uwagę małv sekretni zyk z szuflad­
kami. Przeszukał je, ale nić ciekawego w nich mc prę.- 
lazł.

Tylko w jednej szufladce odkrył ślady podwójne­
go dna. Sprawdził, ćzy tak jest doprawdy.

Okazało się, że tak. Było podwójne dno. Uśmiech­
nął się radośnie, jak nędzarz, który nagle odnalazł wie!- 
Id Skarb.

D. f-
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Ze sportu

W yjaśnienie przepisów  
i zarządzenia

Z pow odu  m ylnego nterpre- 
tow ania przep isów  P . Z. P. N. 
i  postanow ień  rozgryw ek o m :- 
strzostw o, p rzez  szereg  klubów, 
P olsk i Z w iązek P iłk i  N ożnej 
w yjaśn ia, ż e :

1) g racz  w ykluczony z pow o­
du przew in ien ia na zaw odach, 
n i e  m oże g rać tu dogryw ce tych  
zaw odów ,

2) g racz , który  b ra ł u dzia ł w 
zaw odach , z o s ta ł potem  zd y ­
skw alifikow an y , nie m oże brać  
rów nież udziału  w dogryw ce ,—  
wolno natom iast w staw ić z a ­
m iast n iego innego g racza  u- 
praw nionego do gry w p ierw ­
szym  m eczu (to sam o dotyczy  
w w ypadku n iem ożn ości w zię­
c ia  udziału w dogryw ce z in­
nych przyczyn, któregoko lw iek  
g racza  b iorącego u d zia ł w p ierw ­
sz e j c z ę ś c i zaw odów ),

3) stw ierdzono, iż coraz  czę­
ś c ie j zach od zą  p od czas  zaw o­
dów p iłk a rsk ich  w y p ad ki n ie­
odpow iedn iego zachow an ia się  
pu bliczn ości i braku  dyscypliny  
sportow ej u drużyn b io rą c e j u- 
d z ia ł w zaw odach . Z  tego io- 
wodu P o lsk i Z w iązek P iłk i N o­
żn ej w y d a ł zarząd zen ie  do  
w szystkich  pod leg ły ch  O kręgów , 
by przy  urządzaniu  im prez p ił­
k a rsk ich  stosow an e były w c a ­
łe j  sw ej rozc iąg ło śc i ś r o d k i u- 
n iem ożliw ia jące n iew łaściw e de­
m on strac je  ze  strony pu blicz­
ności, oraz  stosow an ie rygoru  
w zględem  graczy  i drużyn d o ­
p u szcza jący ch  się  w ykroczeń .

Międzypaństwowe zawody 
piłkarskie

N a ostatn iem  posiedzen iu  P ol­
sk ieg o  Zw iązku P iłk i N ożnej, 
uchw alono rozeg rać  w przysz . 
tym sezon ie  (1934) n astępu jące  
zaw ody p i łk a r s k ie .*

Z C zech osłow acją  w P) adze  
w m iesiące kw ietniu , z Ju g o -  
sław ją  w Z agrzebiu , te mii. na- 
raz ie  nie ustalony, z N iem cam i 
w W arszaw ie w je s ie n i  (do 15 
p aźd z iern ika  1934), ze S zw ecją  
w G ótem borgu, 24 m aja  1934, 
z R um unją w W arszaw ie, ter­
min n ieustalony.

Zimowe mistrzostwa w grach 
sportowych

W obecnym  sezon ie zim ow ym  
od będ ą  się  zim ow e m istrzostw a  
w g rach  sportow ych , które o b e j­
m ą n iety lko s ia tków kę  pań  i  p a ­
nów, j a k  w roku  ubiegłym , lecz  
pon adto  i ko szy ków kę . N ajpierw  
zostan ą  rozegran e m istrzostw a  
w poszczeg i nych O kręgach , po- 
czem  zm yciezcy  okręgow i, spot­
k a ją  s ię  m iędzy sob ą  w m eczach  
fin a łow y ch , k tóre  od b ęd ą  się w 
m iesiącu  lutym 1934.

Walne Zgromadzenie KZOPN
T.wyczajne W alne Z grom a­

dzen ie •K rakow skiego O kręgo­
w ego Z w iązku P iłk i N ożn ej od ­
będzie się  w dniu 21 styczn ia  
1934. M iejsce i p o rz ą d ek  o b ra d  
będzie  p od an y  w term in ie p ó ź ­
niejszym . W  zw iązku  z tern 
rozp oczy n a ją  się ju ż  p rzedzgro-  
m adzen iow e k o n feren c je  p o ­
szczególn ych  klubów , celem  u- 
zgudnienia w ażn iejszych  p u n k­
tów obrad , a p rzedew szystkiem  
ustalen ia system u rozgryw ek w 
p oszczegó ln ych  kldscch .

Wyniki ostatnich zawodów 
piłkarskich

Team P olska  A— P o lsk a  B  (j:4 
G rzegórzeck i— W aw el 2:3  
rarn ov ia—K row od rza  8:0  

B och eń sk i— Trzebin ia 10:1 
Ł agiew m n ka—M ościce :20

K R O N I K A  K R A K O W A
Historja bieżanowskiej P. O. W.

P awdq je s t, że P . O . W . uie tylko 
istn a a i prowadziła działalność nie­
podległościow ą w Krakow ie, ale rów­
nież za czasów z iborczych łstffa ła  na 
prowincji. D o tej organizacji n»iądizy 
innemi ze wzglądu na nader silnie pro­
wadzoną pracą konspiracyjną, zaliczyć 
należy, powstały w dnin 1 XI 1917 r. 
z inicjatywy członka krakow skiej FO W . 
Pisuli Stanisław a — pod jogo oraz 
brata Henryka bezpośrednią znaj dują­
cego sią komendą O d d z iił P . O. W, 
w Bieżanowie pod Krakowem.

D c szeregów  powyższego oddziału 
w stąpiły osoby, rekrutu jące sią z m ie j­
scowych obyw ateli, wśród których 
p iz e w a ia li młodzież ucząszczi jącs do 
zakładów i i u k o v c h  w Krakow ie, a 
mianowicie : śp. Traw ińsk Jan, śp. P i­
sula Tom asz, śp. ja k u b iec  Staaisław , 
leg. Stafl Franc iszek, Pisula A ndrzej. 
Step Ferżytand , Talugowa M arja z P i­
sulów, Krzemień ja a ,  Ją d ia e jcz y k  Lu­
dwik, Ząbek Franciszek , Miądlar S ta ­
nisław, Kot W ładysław, W cisło T a ­
deusz, Ja g la rz  KąFol, H erzig Stefan, 

iaff Stafan, Lazarów  Stefan , H erzig 
k o b art leg., B 'ederm an O zjasz S tan i­
sław, Kuziel Stan., Dziób Wf., Siwek

M iecz., M ichałek Franc., Ma «wna A n­
na, Szabelsk i A nt., Saw icki Pi itr eraz 
Bp.  P śnią Ja n  u którego w domu tuż 
przy sta c ji kol. zainstalow ana była ko­
mend P O W . oraz koncentrow ała sią 
cala praca organizacyjna pcuzezegól- 
nych działań powyższego oddziałn.

Do o s ó l , któ re  aczkolw iek nie na­
leżały jako czynne i sprzysiążone do 
FO W . jednak te j organizacji wydatnie 
pomagały w przeprowadzeniu szeregu 
zaduń jak np. w akcji niesienia w lu­
tym 1918 pomocy uciekającym  .przed 
zaaresztowaniem ich — polskim leg j.— 
co mii lo m iejsce po wypadkach „pod 
R arariczą" T — należały nast. o soby ! 
nacz. stacji S trasik  Stan., z ówczesnym 
Personelem  i córkami śp. Darow ską 
A nielą > Tomasikową S te f., urz. K a ­
miński Jan  oraz komendant posterunku 
austr. żand. w Bieżanowie Ją d o  Jan 
Polak. Z zamiejscowych przysłużyli 
j ią  powyższej prawie personel war­
sztatów  kol. w Prokocim iu Ptaszow ie 
z inż. W ejdą Franc. aa czele, dalej 
NKN., oraz Liga K obiet przy ul. G o­
łęb ie j w Kr. -owie z pp. M oraczew ską 
i śp. Piłsudską na czele , następnie 
krakow skie P O W . przez ówczesnych

I kpt, Leg j. Sokołow skiego W itolda i 
H ozera K ai., a peewiaków pp. M iśkie- 
wicza B »., Zółczyńskiego K arola i N. 
Czajkow skiego. W reszcie  Inio pomo­
cy udzieliła rodzina pp. F la l ów i ta- 
uczycielstw o nr Strum ianach oraz pp. 
Laryszowie N iedzielscy z syuem A da­
mem, Ieg jonistą i peowi :iem na czele 
w Sledziejow icach kW ioliczki.

Bieżanowski Oddział P- O . W. brał 
barazo  silny udział w akcji przełom o­
wej w paździeraikn i listopadzie 1918 
w Bieżanowie i okolicy Krakow a, gdzie 
dzięki bardzo energicznej pracy człon­
ków a w szczególności b ra c i bliźnia­
czych pi Pisulów  odział ten oddał 
nowoodrodzonemu Państw u Polskiem u 
znaczna '. pożyteczne usługi.

Nadmienić w końou należy, że w 
czasach austr. czł. te j org. d ostali się 
po w iększej części do więzienia pod 
telugraf i na Montelnpich, gdzie nie­
którzy wskutek długiego pobytu i po­
zostając pod ciężkiem izarzutam i „zdra­
dy głów nej1 przez należenie do PO W  
bardzo w iele m oralnie i fizycznie 
ucierpieli.

Byli członkowie P O W . 
w Bieżano

Morderca zbiegł z więzienia
P o lic ja  P . w K rakow ie d o n o si: 
D nia 8 . V II. 1 9 3 3 , z b ie g ł z 

w ięzienia M arg u ctte  (S ta n y  Z je ­
d n oczon e A m eryk i) T y lc z a k  
W a lte r  (W łodzim ierz) „C zcrw o - 
ny“ , lat 2 6 , gdzie o d b y w ał karę 
za popełn ione m orderstw o i

p rzestęp stw o przeciw ko b e z p ie ­
czeństw u publicznem u. M iasto 
H igliland  (A m eryk a) w yznaczyło 
nagrodę 5 0 0  dolarów  za u jęcie  
zb iega od dnia 1 styczn ia  1934 . 
R y so p it T y lczak a  : w zrost 177 
cm . oczy ciem no bronzow e, w ło­

sy piaskow o czerw on e, cera  
ja sn a  p iegow ata, narodow ość 
p o lsk a .

W razie n atrafien ia  na zbiega 
należy b ezzw łoczn ie zaw iadom ić 
n ajb liższą je d n o stk ę  P o lic ji 
Państw ow ej.

Groźba nowej wojny
Ja k  wiadomo —  so w ieck i k o ­

m isarz spraw  zag ran iczn ych  L i­
twinow baw i w A m e ry ce , g dz.e  
doprow adził do skutku porozu­
m ienie am erykańsko - so w ieck ie  
Przed  w yjazdem  A m eryk a w y­
d ała  b a n k ie t na c z e ść  o d je ż d ż a ­
ją c e g o  z A m eryk i d ygnitarza 
so w ieck ieg o , na k tó ry m  L itw i­
now w yg łosił p rzem ów ienie o

o b e c n e j sy tu acji św iatow ej. O to  
tre ść  je g o  przem ów ien ia:

P rzy g o to w an ia  do now ych 
w ojen  są w pełnym  toku —  m ó­
wi L itw inow  —  i w ykonyw ane 
są już zu pełn ie o tw arcie . W y śc ig  
zb ro jeń  je s t  w znow iony i wzm o­
żony, a g e n e ra c ja , k tó ra  dorasta  
je s t  w ychowyw ana w g lory fika­
c ji  w ojen.

K o n feren cja  ro zb ro jen io w a w 
G en ew ie —  ośw iad czył L itw i­
now —  je s t  dziś trupem , k tó ­
reg o  żad ne w ysiłk i do ży cia  nie 
p rzyw rócą- D o ty ch czas nie wy­
staw iono św iadectw a śm ierci, po­
niew aż d oktorzy  b o ją  się  przy­
ło ż y ć  ucho do s e rc a  i s tw ier­
d zić, że b ić  p rzesta ło

S p o tk a n ie  L itw in o w a
W  k o ła ch  p o lity czn y ch  w W ar­

szaw ie krążą  p o g ło sk i, że o k o ło  
10 g ru d n ia  w podróży p ow rot- 
n t j  z A m eryk i przez W ło ch y  do 
Sow ietów , zatrzym a s ię  kom isarz

z  M a r s z  P iłsudskim
spraw  zag rań . Snw ietów  L itw i­
now w W arszaw ie dla om ów ie­
nia szereg u  spraw z k ierow ni­
kami p o lsk ie j p o lity k i zagran i­

cz n e j. W  związku z tem  mówi 
się , że kom . Litw inow  zostan ie  
p rzy jęty  przez M arsz. P iłsu d ­
sk ieg o .

Wielkie nadużycia konduktorów kolejowych
W ładze w ykryły  w ielką a ferę  

kole jow ą.
O d  d łu ższego czasu  na szlaku 

kolejow ym  K ie lc e — So sn o w iec—  
K atow ice n iektórzy  konduktorzy 
trudnili s ię  przew ożeniem  pasa­
żerów  b ez  biletów  „n a  g a p ę "  
K ond u ktorzy  przew ozili p rz e ­
w ażnie handlarki w raz z tow a­
rem . zi m ieszkałe na te re n ie  Z a­

g łęb ia  D ąb ro w sk ieg o . Za prze­
wóz p łaciły  one minimalne sumy 
k tó re  k on d u ktorzy  przyw łasz­
czali seb ie .

N a p o lecen ie  urzędu śled czeg o  
w K ie lca ch  w czora jszej nocy 
w ydział śled czy  w Sosnow cu  
przystąp ił do likw idacji ca łe j 
afery . W  tym  ce lu  d y rek c ja  k o ­
lei w Radom iu d eleg ow ał? kilku

kontro lerów , którzy w sp ó lą je  z 
p o lic ją  pod czas b iegu  p o n ą g ó w  
spraw dzali b ilety  w dw óch p o­
ciąg ach . Zatrzym ano kilkunastu 
pasażerów  bez b iletu . K ond u k­
torzy w spom nianych pociągów  
Stanisław  D ętk a , S tan isław  K raw - 
cz y j, Ja n  Siud a i W łodzim ierz 
D om ański zostali aresztow ani.

Sprytny kawał zrozpaczenego lokatora
Sza ja  R o z e n b la tt w łaścic ie l r e ­

aln ości w C zęsto ch ow ie  ch c ia ł 
w yeksm itow ać c ięż k o  d o tk n ię­
teg o  obecnym  k ryzy sem , S z la -  
m ę G uterm ana, który od kilku 
m iesięcy  n ie  b y ł w m ożność 
p łacić  czynszu, op rócz tego  g o ­
spodarz nie u sku teczn ił mu ko­
niecznego rem ontu, w skutek cz e ­
go G uterm an z rod ziną łam ał 
nogi na podziuraw ionej p od ło ­
dze.

r

N a tem  tle  d ochod ziło  do 
bezu stanny ch  aw antur, aż w re­
sz c ie  pew nej n o cy  p. R ozen - 
b la tt, śp iący  w alkow ie m ałżeń­
sk ie j, zbudzony zo sta ł strum ie­
niami zim nej w ody. K ied y  pierw ­
sze p rzerażen ie m inęło, g osp o ­
darz sp o strz e g ł, że przez dziu­
rę  w suficie, stanow iącym  p o d ło ­
g ę lo k a to ra , p łyn ie bez przerw y 
ów zimny prysznic. O d tą a  nie

me
kp-

b y ło  ty g od n ia, aby lokator 
u rząd ził łaz ien k i z sypialni 
m ieniczników . R ozdrażnienie R o- 
zenblatów  doszło  do te g o  stop  
nia, iż p rzesta li oni zupełnie 
sypiać, nie w iedząc, k ied y  spa­
d nie na n ich  k ask ad a  w ody.

W reszcie  spraw ę oddano do 
sądu, k tó ry  sk eza ł „p om y słow e­
g o "  lo k a to ra  na 2 tygodnie a- 
resztu  z zaw ieszeniem .

Slub mężczyzny z mężczyzną
S ąd  cyw ilny  w C e ta te a  A lb a  

w R um unji rozp atryw ał n ie lad a 
sen sacy jn ą  spraw ę rozw odow ą 
p ew n ego n iem ieck iego  k olon isty  
G ustaw a San d au ‘a. W  sw o je j 
skardze rozw odow ej dowodzi, 
on że już w pierw szych godzi­
nach  po ślu b ie , zaw artym  z wy­
branką sw ego se rca , stw ieid ził,

że nie je s t ona k ob ietą , lecz, 
że zarów no fizyczn ie, ja k  i psy- 
cn y e rn ie  zdradza w łaściw ości 
m ęskie. O d  te j chw ili m inęło 
parę m iesięcy , ale zrozpaczony 
Sandau nie zw raca ł się do sądu 
o rozw ód, albow iem  w stydził 
się sw o je j pom yłki.

R zeczozn aw cy  lek arze  stw ier­
dzili, ze „ ż o n a "  S an d au a je s t  
obo jn ak iem  z przew agą p ie r­
w iastka m ęskiego, w skutek cz e ­
go k olon ista  upragniony rozw ód 
uzyskał, a w toku przewodu są ­
dow ego nie w ym ieniono ani im ie­
nia ani nazw iska jeg o  b y łe j żony.

Zajścia antyżydowskie na Węgrzech
W  P ię c iu k o śc io ła ch  przed  t e ­

atrem  od b y ły  się  d em o n strac je  
stu d en ck ie  przeciw ko w ystaw ie­
niu sztu ki autora pochodzenia 
żydow skiego F od o ra . D em ons-

trąn ci w znosili o k rz y k i: P recz  
z Żydam i. N iech  ż y je  H itle r . 
P o lic ja  rozpędziła  studentów  
k tórzy  d em o n strac ję  pow tórzyli 
przed  lokalem  filji lib era ln eg o

dziennika sto łecz n eg o  „ P e sti 
N ap ló ". W  D eb re cz y n ie  od  10 
dni stud enci blokują uniw ersytet 
n ic d opuszczając słu ch aczy — Ż y­
dów.

R e p e r t u r *
Ti k  Miejski —

Kina.
Adria: „Ssp ieg  w n u c i "
Appollo: „ Rewiior"
Auaatiei „D rey fu s"
Promieńi ..Trade Horn 
Świt: „Orlątka"
Sieńesł „Blend W enus"
Sztukę „Ros~oszaa przygoda" 
Ucieeka: „S. O . S .‘‘
Wandai „ 1 4  Iipca"

RA D IO
K raków , G . : 7 A ndycja poraun z 
rrsz .i 1T 35 P ro g ra ii na dz. bież ; 

1T 40  Transm isja z W a rsz .; lT SO W ia- 
dom h ie ż .; 11*57 Sygnał czasu, hejnał; 
12*05 P ły ty ; 15j3D Transm . z W farsz.; 
15 .25  Transm . z W a rsi.; 15.4G Komu­
nikaty 15*45 Tiansm . z W a rsz , 17*50 
P o ja d a n i.. „D rogi zakażenia w gru­
ź lic y " , 18 Tiansm izje z W a rsz .; 19 
Program  n ad zień  n r - t . ;  .9*05 Najnow­
sze wydawnictwa, 19*20 Rozm aitości, 
19*25 Fclje ton  mnzyczny, „C o się po­
dobało naszym matkom i e jcem  ? " ;  
19*40 Tiansm ii je ze Lwowa i W a rsz .: 
22*25 Muzyka lekka; 23 Transm isje 
z W arszaw y.

Udaremaloae włamanie 
da Baaku Polskiego

W  dniu w czorajszym . P o lic ja  
Państw , w K rakow ie aresztow a­
ła  trzech  n ieb ezp ieczn y ch  w ła ­
m yw aczy, k tórzy  przez dłuższy 
czas by li ścig an i przez p o lio ję . 
W łam yw aczy  areszto w an o  w 
D o b cz y ca ch . Ja k  śledztw o w y­
k aza ło , w tam yw acze przygoto** 
wywali się do szeregu  w ięk­
szy ch  w łam ań m iędzy innem i do 
Banku P o lsk ieg o  oraz do k on ­
sulatu an g ielsk ieg o .

Tranwaj obciął głową 
chłopca

Przy  ul. M uranow skiej 3 4 , w 
W arszaw ie w ydarzył się  w czo- 
ra j straszn] w yp adek. P od  lin ji 
N r. 2  d osta ł s ię  1 2 -le tn i c h ło ­
p iec n ieznanego nazw iska. K o ­
ła  tram w aju  o d cię ły  ch ło p cu  
g ło w ę.

Matkr elfz dzleekieut rzuciła 
pod tramwaj

W  p ią tek  rzu ciła  s ię  w W lk . 
H a jd u k ach  pod koła tram w aju 
w zam iarze sam obójczym  n ieza­
m ężna T e re s . M arysów na z W lk . 
H ajduk wraz z d zieck iem , k tóre 
trzym ała na ręku. M otorniczy  
jed n ak  w o sta tn ie j ch w ili zor- 
je n to w a ł się, wozu jed n a k  nie 
zd ąży ł już zatrzym ać. M atka 
z dzieckiem  od n iosła  c iężk ie  
okaleczen ia .

Tajemalczy wypadek kolejowy
j a k  się dow iadujem y d. 16  bm 

o godz. 14*17 na lin ji k o le jo w ej 
O rz e sz e — B rad a , 22 -lo tn i A lo jz y  
W a w rtćń cz y k  z Zaw ady, w ys­
k o c z y ł z p ęd ząceg o  p o ciągu  o- 
so b o w e g o . W  związku z po­
w yższym  w ypadkiem  dow iadu­
jem y się iż w dniu onegdajszym

Erzesłu chano n ied osz łeg o  sam o- 
ó jc ę . W  cz a s ie  te g o  p rzesłu ­

ch ania W . pod ał, iż pom im o 
p e łn e j p rzy tom n ości umy iłu, nie 
m oże so b ie  zdaó sp ra w j z ja ­
k ieg o  powodu w ypadek tak i 
n astąp ił. W . ja k  wiadom o am ­
putow ano praw ą rę k ę , k tó rą  
złam ał w spom nianym  wypadku. 
S ta n  je g o  zdrow ia je s t  w d a l­
szym  ciągu  pow ażny.

Głowa ludzka aa terze 
kolejowym

Na to rze  kolejow ym  poza s ta ­
c ją  B e łż e c  w kierunku Rawy 
R u sk ie j, znaleziono  g łow ę ludz­
ką, k tó ra  do te g o  stop n ia b y ła  
zm asak row an a, iż n ie  m ożna 
b y ło  u sta lić , czy  n ależy  ona do 
m ężczyzny, cz y  kobiety .

S .(ó ra  z głow y oyła  zupełnie 
zdarta, brak ow łosien ia , twarz 
zn ie k sz ta łco n a . Z ach od zi m oż­
liw ość nieszczęśliw ego wypadku 
przez p rze jech an ie , przyczem  
głow a zo sta ła  przez lokom otyw ę 
zaw leczona poza B e łż e c .

P o lic ja  w szczęła  dochodzenia 
w kierunku  o d n alezien ia  p ozos­
ta łe g o  korpusu.

P o s z n k a ję  za jęc ia  ja k o  wodny 
lub d ozorca . Ł ask aw e z g ło sze- 
nia M eres Ja n  B erk a  Jo s e lc w ic ia  3
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